
Numer 15 NaL poczt. opi. rycz. Dnia 8 Kwietnia 1928

KRAKÓW, 
■lica św. Tomasza

S2.

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE

Mierniczy Przysięgły
Inż. Fryderyk Zdybalski

w  Krakow ie , przy ul. Krupniczej L. 18, I. p
b. geometra Okręg. Urzędu Ziemskiego w Krakowie

wykonuje parceiacje i wszelkie roboty miernicze.

W ydaje plany z w ażnością  dokum entów  
urzęd ow ych  dla sąd ów  i w ładz adm ini­

stracyjnych.

ZAKŁAD POGRZEBOWY

>AETERNITAS<
Kraków, ulica Mikołajska L. 14.

Rok założenia 1892. Telefon 40-47.
obecnie pod now em  kierow nictw em  urządza pogrzeby od 
najskrom niejszych do najw spanialszych, czyniąc dla m niej 
zam ożnych ustępstw a. Udziela kredytu. Przeprow adza 

ekshum ację  i przew ozy zwłok do w szystk ich  krajów . 
Posiada na składzie w ielbi w yb ór tru m ien  i w ieńców  

sztucznych oraz m etalow ych.

i  .a. ^  ^  a .  - a .  ^

Dom muzyczny
Ignacy Gypres jfj

Najlepsze i najtańsze źródło zakupu.
Już nadeszły H arm onje ręczne, cze­
skie, najlepsza sorta 10 tonów  2 ba­
sy, 3 wysówki zł. 30, bez wysówek 
4 basy, stalow e lony zł. 40 ; 21 to­
nów, 8 basów , stalowe tony zł. 70 ; 
praw dziw a Heligonka zł. 140; skrzyp­

ce koncertow e od 20 do 60 zł. Mandoliny włoskie 
od zł. 25—30 oraz wszelkie instrum enla i przybory 

m uzyczne wysyła za zaliczką
M. TA FFETA  następ. Kraków, Szpitalna 8.

Przy przesyłaniu prenumeraty przekaza­
mi -pocztowymi prosimy adresować nie do 
Administracji „Roli“ lecz: Konto pocztowe 
406 301 Kraków.

Kraków, ul. Szewska L. 13 Roi.
w ysyła m andoliny  w łoskie 
po 26.30 zł., koncertow e 

ozdobne 35—45 zł., skrzypce szkolne ze sm yczkiem  22 złote 
koncertow e 30, 40 i 50 zł., k larnety  8 k lap 38 zł., 10 k lap  45 zł, 
12 klap 50 zł., g itary  koncertow e 40—45 zł K ornety  120 zł. 
H arm onje reg istry  25 zł.. W iedeńskie 1-rzędowe 35 zł., dw urzę­
dow e 50 zł. Nikł. „Gre Roskopf" p a ten t, z łańc. 13 zł., nikl. p ła ­
ski zegarek słynnej m arki „Enigm a" 22 zł., budzik 14 zł., brzy­
tw y „Solingen" po 6, 8 i 10 zł., m aszynki do w łosów 9— 12 zł., 
d jam enty  do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrow any zegar­

ków i in strum entów  darm o i opłatnie.

P rosim y  o w y ra ź n e  p isa n ie  a d re só w  i p o ­
d a w a n ie  ta k ż e  o s ta tn ie j pocz ty .

N ie m a r n o w a C  o w o cu !  
WW s p a n i e l e

Wina domowe
sporządzam y z każdego ow ocu i jago d y  
(n aw et zboża), n. p. Tokaj, Malagę, reńskie 

stołowe i t. p. 
Dokładny podręcznik przesyłam  za 80 gr.

w  znaczkach pocztow ych. 
Cenniczek i krótki opis w yrobu  w in zadarm o

M. Pradel, Kraków, Grodzka L.
(tamże rurki ferm., prasy, gąsiory i t. d.).

Instrumenia 
M C U Z i Y  C 3 2 E I W J E
dęte i smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Stare instru- 
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J. A . NIKIEL
Krak6w, Szewska 2.

Wszelkiej porady przy zakładaniu 
i kompletowaniu zespołów orkie- 
stralnych udziela b e z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztowego.



Ze św iatk a dziecięcego.
Z logiką, dziecięcą tru d n o  czasam i dać sobie radę. 

Raz m am a  chce w ytłum aczyć śpioszkowi, że należy 
w stać  raną. Mówi tedy  do Jas ia :

— B rzydko być ta k im  śpiochem . Kto ra n o  w staje , 
tem u  P a n  Bóg daje. Pew nego ra zu  jeden  grzeczny 
chłopczyk w sta ł bardzo  raino i znalazł 50 złotych. W i­
dzisz, jak  to  dobrze w staw ać rano!

A ha! — odpow iada n a  to Ja ś  filozoficznie — a 
p rzecie  ten  chłopczyk, co zgubił 50 złotówkę, to m u ­
sia ł chyba w stać jeszcze raniej...

I co tu  n a  ta k ą  logikę odpowiedzieć.

Chłop u doktora.

C h ł o p :  P an ie  doktorze, dziecko m i spadło  ze 
s to łu  i okroppie się potłukło.

D o k t ó r :  A coście n a jp ie rw  n a  to  robili.
C h ł o p : N ajprzód dałem  swojej babie w pysk.

Także term in.

— Trzy la ta  już łazisz ze m ną W ojtku , kiej n a re ­
szcie dasz n a  zapow iedzi?

— Poczekaj Mairyś aż się ziem niaki g a lan tn ie  
obrodzą.

Pływ anie po piasku.
— Pew nego razu  — opow iadał s ta ry  ad m ira ł — 

p łynąc po Oceanie Spokojnym , u jrza łem  z m ojego o- 
k rę tu  wyspę, ca łą  czerw oną od hom arów , k tó re w y­
szły n a  brzeg d la rozg rzan ia  isię.

— Ależ, p an ie  ad m ira le  — w trąca  k toś ze s łu ch a­
czy — hom ary  są czerwone... dopiero  po ugotow aniu.

— To w łaśn ie  najciekaw sze, moi panow ie — cią­
gnie dalej n iezb ity  z tro p u  n a r ra to r  — i m y dziw ili­
śm y się z początku. Dopiero potem  przekonaliśm y 
się, że w yspa by ła  w u lkan iczna i m ia ła  źród ła  gorące.

K on fron tacja .
Sędzia w skazu jąc  p rzestępcy  zw łoki człowieka, 

którego przypuszczaln ie zam ordow ał:
— Czy poznajesz p an  ofiarę swej zbrodni?
— Nic a nic parnie sędzio, przedew szystkiem  w i­

działem  tego człow ieka raz  jeden i w nocy, a n a s tę ­
pnie tam ten  s tra sz n ie  w rzeszczał.

r v  y y ę ?  y y ?  * "T y  v ?  i r w " ?  w *  v  v  w w w w  ■irr?  w w mr r ,* ,mv n%’ w *

Do nabycia w Administracji „Roli“ :
„FLIRT POLSKI”

nowe k arty  do gry tow arzyskiej z n u m eram i są n a j­
p iękn ie jszą  i najw dzięcznie jszą zabaw ą tow arzyską,

40 k a r t  z pouczeniem  w fu terale . Zł. 1.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
zaw iera : P ieśn i i P iosenk i m iłosne, W eselne, K ra­
kow iaki, A rje oper, Śpiewy i śp iew ki ludowe, o m iłości 

i k o ch an iu  itp. w  objętości 128 str. Zł. 1.10.

LISTOWNIK DLA ZAKOCHANYCH
czyli podręcznik  do p isan ia  listów  m iłosnych, ośw iad­
czynowych, w sp raw ach  m ałżeńsk ich  oraz p ięknych  

w ierszyków  n a  pocztów ki. Zł. 1.10.

Z B IÓ R  POWINSZOWAŃ
na im ieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosow any dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron. 

Zł. V — .

ŚPIEWNIK NARODOWY
zaw iera p ieśn i i p iosenki po lsk ich  żołnierzy, hym ny 
narodow e, p iosenki ludowe, z w ojny itp . Z ebrał Ant. 

St. B a s sa ra , w objętości 128 stron. Zł. — .90.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki Lenormand z P aryża, z k tórych  
każdy może wróżyć. — K om plet obejm uje 8(1 k a r t  i po­

uczenie. Zł. —.90.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik egipski
za czerp n ię ty  ze  s ta ry ch  eg ip sk o -a ra b sk ich  d o k u ­

m en tów .
Z aw iera 2.500 wykładów snów w alfabetycznym  po­
rządku , 90 rycin ilu s tru jący ch  sny, p rzew idzenia i zja­
w iska, 36 rycin kabały słynnej w różki L enorm and 
z P aryża. O bjaśn ien ia  o snach, p rzew idzeniach, wy- 
loczniacli, znaczeniach i z jaw iskach . Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, pa lca  i czoła.
Powyższy senn ik  w raz  z o p ła tą  pocztow ą 1.50 zł.

6 tomów powieści za 4 zł
w objętości 600 stron druku.

1. Andzia. O rygina lna pow ieść w spółczesna.
2. Miłość śp iew aka. Powieść z życia artystów .
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z kociem i oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim  zamku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Pow ieść na tle w spółczesnych 

stosunków .
Powyższe ii tom ów pow ieści w ysyła pocztą op łatn ie  za 

nadesłan iem  zł. 4.—
Na w szystkie powyższe książk i należytość prosim y 
nadesłać  w przód, gdyż za zaliczką drożej kosztuje.
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ozśpiewały się już rozgłośnie dzwony! T ryum f 
głoszą, zwycięstwo głoszą praw dy i światła, 
święto Zm artw ychw stania O dkupiciela, od­
nowienie ludzkości przez ból niesłychany, 
przez poświęcenie bezgraniczne. Biją dzw o­

ny! B iją radośn ie , b iją  uroczyście, a  budzą w spom nie­
nia, p rzy p o m in a ją  daw ne, ubiegłe la ta . Z w ołują n a  
R ezurekcję i te hoże, u rodne dziew czyny, i te czer­
stwe, w yrosłe a barczyste postacie naszych gospoda­
rzy, pom iędzy k tó rym i znaleźlibyśm y niejednego bo­
h a te ra  iz w alk  n iedaw nych  o wolność Ojczyzny.

Ś w ią tyn ia  P ań sk a , odśw iętn ie p rzybrana , tonie 
w powodzi św iatła , tch n ie  jak im ś uroczystym  n a s tro ­
jem. R ozśpiew ała się dusza w spom nieniam i. Myśl po­
w raca  w owe la ta  tak  daw ne, tak  bardzo daw ne, a 
tak  n iezapom niane, bo drogie. P o w raca ją  w rażen ia  
la t dziecinnych  tak  żywo, jak  gdyby to w czoraj było, 
zaw czoraj, a to już tak  dawno...

W itajcież wy w spom nienia, co biegiem  la t p rzy­
głuszone, budzicie w sercach  tak  długo drzem iące 
dźw ięki. W itajcież wy w rażen ia , co w chłopięcej d u ­
szy przedw czesną budziłyście powagę, w ita j i ty, 
tęsknoto, za owem  sepcem czystem , n ieskażonem , co 
jeszcze i dziś unosisz w k ra in ę  dobra, w k ra in ę  dzie­
cięcej swobody duszy... W szelkie m arzen ia  niezisz- 
czone, wszelkie złudzenia w ym arzone w tajn ikach  
myśli najskrytszych pow stają dzisiaj zm artw ych, 
aby żyły i radow ały wszystkie serca uciśnione.

A gdy zabrzm i z tysiąca ust pieśń radosna: 
»W esoły nam  dziś dzień n a s ta k , nie masz czło­
wieka na świecie, któregoby dusza choć na m o­

ment nie rozprom ieniała praw dziw em  szczęściem ! 
Szczęściem obecnem , lub szczęściem minionem, ale 
szczęściem prawdziwem .

Jęknęły  dzw ony w szystk ich  św iątyń , odzyw ają 
się s trza ły  tryum fu , s trza ły  zw ycięstw a, zw ycięstw a 
dobra n a d  złem. Kościół cały  rozbrzm iew a jed n ą  p ie­
śn ią  radości, k tó ra  p rzem ien i się zw olna w jak ieś k o r­
ne b łaganie , nie w ypow iedziane w praw dzie słowy, ale 
odczute ca łą  głębią duszy: „B łagam y Ciebie, stw órz 
w nas serce czyste, odnów  w  n as  zm ysły, z dusz  w y­
pleń kąko le  złud  św iętokradzk ich  i daj w ieku iste  
w śród  dóbr Tw ych dobro — daj nam  dobrą wolę te ­
raz, gdy  rozgrzm iał się już sąd  Twój w niebie ponad 
la t Zbiegłych dw om a tysiącam i... Daj nam , o P anie, 
św iętym i czynam i, w śród  sąd u  tego sam ych w skrze­
sić siebie!"

1 rzeczyw iście w dzień Z m artw y ch w stan ia  P a ń ­
skiego człowiek n ab ie ra  ochoty do życia, choćby nie 
wiedzieć jak  dusza jego była przygnębiona, ł>oć czu­
je to i wie, że n iem a tak ie j boleści n a  świecie, k tó raby  
p rzem inąć n ie mogła, n iem a tak ich  cierpień, k tóreby  
się uleczyć n ie  dały. W szystko m a sw ój koniec, więc 
w szystko p rzem inąć m usi, trzeba m ieć tylko ufność 
w Bogu, że On u s iło w an ia  nasze poprze, jeżeli Go ty l­
ko o to serdecznie prosić będziem y i będziem y c ier­

pliwie na rezultat czekali. W  dzień więc tego 
Z m artw ychw stania Pańskiego wstępuje otu­
cha, że idzie nowe życie, życie pełne szczę­
ścia i ukojenia wszelkich cierpień, k tóre ze­
w sząd człowieka opadły i dotąd ustąpić nie 
chciały.



W niewoli tatarskiej.
P o w ie ść  z XVI w ie k u  o s n u ta  n a  tle  h is to ry c z n e m

IV.
Ucieczka. — Niewidomy. — Pism o do kraju. — 

Zgon szlachcica.
— W krótce po sokalsk iej k lęsce — m ów ił Jan  d a­

lej — przyb ieg ła do n as  M ira  w e Izach, ho jej m atk a  
w srogich  bólach d u ch a  w yzionęła. Z aniem ogła nagle 
poid wieczór, a chociaż do n ie j sprow adzono rozm aite  
znachork i i czarow nice niby, k tó re  n ad  nią, n iezrozu­
m iałe  słow a m ru cza ły  i zioła jak ieś  paliły , do ran a  
żyć p rzesta ła . M usiano ją, otruć, bo m ów iła M ira, że 
oddaw na ju ż  dokuczały  jej m ocno inne żony Edygi za 
to, że bey był n a  n ią  łaskaw y  i n ieraz  naw et jej p ro ­
śby w ysłuchał, k iedy  się za jeńcam i w y staw ia ła . B ie­
dna dziew czynka rozpacza ła  bardzo  po s trac ie  m atk i. 
Pew nego razu  przybieg ła m nie zapytać, czy ją  m oże 
k iedyś znaleźć w Niebie.

— K iedy m a tk a  ta k  bardzo  isię m ęczyła — m ó­
w iła  M ira — ca łow ałam  jej ręce i nogi, i p rzy p o m in a­
łam , że P an  Jezus c ierp iał więcej jeszcze i dałam  jej 
krzyżyk pocałow ać, ale m nie znachorki, te w iedźm y 
szkaradne , odepchnęły  i chcia ły  w ydrzeć krzyż.

P ocieszałem  dziew czynkę, że nad  jej m a tk ą  p e­
wno się Bóg zlitu je , bo dobra b y ła  i  m iło siern a  dla 
nieszczęśliw ych; uczyłem  ją, jak  się m odlić za duszę 
m atk i i w reszcie, cokolw iek uspokojona, w ym knęła 
się b iedaczka. Ale n az a ju trz  znów przybieg ła i w scho­
dn im  obyczajem  n a  ziem ię padłszy, śc isk a ła  nogi Ku- 
balirna, żeby ją  ra tow ał.

— Chcą m nie — m ów iła, łk a jąc  — do S tam bu łu  
(Carogród, K onstantynopol) odesłać, żebym  była suł- 
tan k ą , ale ja  ta m  n ie  po jadę, wolę się zabić... utopić! 
Ja  chcę być ch rześc ijanką , chcę uciec do Polski, a  n a ­
s tęp n ie  pójść do Nieba...

I p ła k a ła  i p ro s iła  tak  długo, aż się mój s ta ry  Ku- 
balim  rozczulił i  pow iedział, że ją  w yra tu je , n iech ty l­
ko będzie sp o k o jn a  i czeka cierpliw ie.

Jakoż n a z a ju trz  w ezw ał Edyga-bey K ubalim a i 
kazał m u się sposobić w  podróż, żeby do Kaffy od­
wieźć tow ary, jak ie  W enecjan ie k u p u ją  i Grecy, to 
jes t fu tra , skóry, a  n aw e t i łupy, w Polsce zabrane. 
P rzy tem  m iał odwieźć M irę ze s ta rą  n iew olnicą, M u­
rzy n k ą  i oddać ją  kupcow i ze S tam bułu , k tó ry  znów 
po żywy to w ar jeździ i już zaw iadom iony został o 
przesyłce od Edygi. Z naczną sum ę, k tó rą  w  p ia s trac h  
(m oneta tu reck a) i  d rog ich  k am ien iach  złoży h a n ­
dlarz, m ia ł K ubalim  zabrać i do beya  tu  odwieźć. W e 
d w a dni w szystko było gotow e; naładow ano  k ilk a  
pow ózek o dw óch kołach , a  M ira z M urzynką siedzia­
ła  już  n a  w ielbłądzie, odziana w bogate, złotem  h a f­
tow ane szaty, z b ia łą  zasłoną n a  różanej tw arzyczce, 
śród  k tó re j św ieciły  się jak  węgiel czarne, łzam i za la ­
ne oczy. P rzed tem , choć m ocno strzeżona, p o tra fiła  
w ieczorem  w ybiedz n a  chw ilę do naszego n am io tu  
i rozm ów ić się z K ubalim em , a  m nie żegnała, płacząc 
i opow iadała, jak  ją  w łaśn ie  S tasiek  odw iedził i obie­
cał, że się k iedyś w szyscy spotkam y.

— Śnił ci się? — spytałem .
— Ale gdzieżtam ! W idzia łam  go żywego, sp łynął 

z N ieba n a  p ro m ien iu  m iesiąca  i  ta k i  był ja sn y  jak  
Anieli, co m i o n ich  opow iadał, dodając, żebym  się 
ich  n ie  bała, lecz jech a ła  daleko i chciał m i dać krzyż 
cały z gw iazd złocistych, ale gdy ręce w yciągnęłam  
i k rzy k n ęłam  z radości, w biegła Sum ita, M urzynka 
i w szystko zniknęło. P ła k a łam  gorzko i chc ia łam  u d e­

rzyć Suanitę za to, że m i przeszkodziła, a lem  tego nie 
zrobiła , bo  S tasiek  -mówił n ie raz , że nikogo bić nie 
trzeba...

Nie m ogłem  m ówić Mirze, że to b y ł sen  tylko;: n a ­
w et czasu n a  to  n ie  m iałem , bo M urzynka ją  gw ałtem  
zab rała , żeby ich n ie  spostrzeżono i dopiero n aza ju trz  
już n a  w ielb łądzie siedzącą M irę zobaczyłem.

M inęło n iedzie l parę, a  K ubalim  n ie w racał; w re­
szcie jednego w ieczora, k iedy się słońce k u  zachodo­
wi sk łan ia ło , a  w ietrzyk  ciepły p o ru sza ł w ogrodzie 
róże wonne, zobaczyłem  z d aleka tu m an  k u rz u  i bie­
głem  szybko w  ta m tą  stronę, bo m i już tęskno było za 
K ubalim em , a  któżby to jecha ł, jeżeli n ie  on? I jechał 
przodem  n a  m ałym  ta ta rsk im  k o n ik u ; b ia ła  broda 
sp ływ ała  m u  n a  piersi, łu k  m iał p rzez plecy p rzew ie­
szony i sa jd ak  ze s trza łam i, i m iecz krzyw y, całe u- 
zbrojenie ta ta rsk ie ; ale serce  nie pogańsk ie  biło w tej, 
p iersi. Spojrzał n a  m n ie  tak  jakoś rzewnie, po ojcow­
sku, a k iedym  przyskoczył, położył m i rękę n a  głow ie, 
nie m ów iąc an i słowa. Przem ów iłem  z cicha po pol­
sku , pow itałem  go i py ta łem  o Mirę.

— P op łynęła  — rzekł krótko.
— Co? jak ?  do S tam bu łu? — w yrzekłem  drżący 

i przerażony.
— Nie, do W enecji.
I  dow iedziałem  się, że przybyw szy  do Kaffy, za­

m iast ją  oddać h and larzow i ze S tam b u łu , w yszukał 
okręt ch rześc ijańsk i i pow ierzył dziewczę kap itan o w i, 
uczciw em u człowiekowi, k tó ry  je m iał zawieźć n a  zie­
m ię w łoską i oddać do k lasz to ru  p an ien  B enedykty­
nek, sk ąd  się dostanie, gdzie zechce, przyjąwiszy św ia­
tło W iary  św iętej. H and la rz  podobno w ściekał się ze 
złości, że go om inął drogocenny tow ar, od Edygi-heya 
przobiecany i pew no srogie na  K ubalim a sk arg i prze­
śle w krótce.

— N iech  się jed n ak  co chce dzieje — dodał s ta ry  
nasz  op iek u n  — dobrze, że za moje. zm arnow ane ży­
cie choć jednę duszę w ybaw ię z tej pogańskiej n ie ­
woli.

Ale żaden z n as n ie dom yślał się, co n astąp ić  m ia ­
ło. P okazu je  się, że E dyga chciw y, jak  każdy T ata r, 
n iety lko  n a  bogatą  zap ła tę  za M irę rachow ał, ale spo­
dziew ał isię, że za n ak azem  s u łta n a  zrobią go Kałgą, 
czyli najw yższym  po h an ie  wodzem  i rząd cą  n a  K ry­
mie. Teraz, gdy się dow iedział, że M ira gdzieś zni­
knęła, w pad ł w srogi gn iew ; rzucał się i p ienił, jak  
zw ierz dziki, aż się pow alił n a  ziemię, krzyczał i k lął 
n a  P roroka , że K ubalim a każe ze skóry  obedrzeć żyw ­
cem. Do tego jed n ak  n ie  przyszło, ale porw ali go na 
rozkaz p a ń sk i służalcy  i zaw lekli do ciem nicy. Tego 
sam ego dnia... s trac h  powiedzieć... oczy m u w ypalili 
ci zbóje, barbarzyńcy!...

— Tak, jak  dziadkow i w aszem u — szepnęła 
wdowa.

N azaju trz  ochłonął cokolw iek dzik i bey i  żal m u 
się zrobiło sług i, k tó ry  m u  la t ty le strzegł dom u i do­
b y tk u  i ze srog ie j choroby podźw ignął. W iedział, że 
m u n ik t  K ubalim a n ie  zastąp i, bo n a  sw oich ra b u ­
siów  spuścić się n ie  m ógł w niczem . Ale zapóźno już 
b iednem u starcow i n ik t  oczu nie wróci! Nie męczyli 
go już więcej i n aw e t pozw olili m i doglądać nieszczę­
śliwego, k ied y  sk rw aw iony  leżał w gorączce.

P rzy n ieśliśm y  go do nam io tu , m yślałem , że z te- 
m i dw iem a k rw aw em i s tru g am i, k tó re  m u  z pod czo­
ła  p łynęły  i życie m u  uleci, ale nie! człowiek dużo 
p rzetrw ać m oże i m n ie  serce n ie  pękło, k iedy  n a s  z 
ojczyzny po rw ali, an i gdy tu  przede m n ą  S tasiek  u- 
m ierał. K ubalim  w ytrzym ał ból s traszn y  i ra n y  m u 
się zagoiły i pow stał z łoża, w  nam iocie usłanego. Ale
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teraz , jak  dziecko, opieki potrzebow ał; nie m ogłem  
go opuścić an i n a  chwilę. Edyga-bey nie p rzysła ł no­
wego nadzorcy, a że ja  byłem  przyzw yczajony w szę­
dzie Kulbalimowi tow arzyszyć i w yręczyć go jak  m o­
g łem  daw niej, tak  i teraz, p row adząc go, chodziłem  
do jeńców  co ran o  i co wieczór, a że robo ta szła  w po­
rząd k u , bo wszyscy s ta rc a  szanow ali, więc i n ad a l tak  
zostało. D ziw nie pow iedzieć, ale s tarzec ślepy i dziec­
ko, bo ja  w tedy  by łem  w yrostk iem  przecież, u trzy m y ­
w a li n adzór n a d  ty lu  ludźm i. A by li tam  n iety lko  n as i 
jeńcy, ale także Czerkiesi, G ruzińcy, a  n aw et dzikie 
K ałm yki.

I tak  znów przeszło  la t ze dwa. P rzez ten  czas 
zm arł ów dzielny szlachcic z pod Sokala, k tó ry  się 
zaciął, aby pohańcom  okupu  n ie  daw ać.

— Żony i dzieci n ie  m am  — m ówił — ojczyzna 
się beze m nie obejdzie, bo i tak  już bym  m iecza nie 
dźw ignął, strac iw szy  siły  i dw a palce pod Sokalem , 
a b rac ia  n iech lepiej grosz schow ają n a  potrzeby Rze­
czypospolitej, n iżby  go za m oje nędzne cielsko tym  
psom  pogańsk im  oddaw ać m ie li; dusza i bez okupu 
im  się w ym knie, obaczycie!

1 rzeczyw iście słabnąć zaczął, a  T atarzy , bojąc się 
s trac ić  tow ar, k aza li m u  p isać do Polski. Do tej czyn­
ności m nie użył, bo sam  p iórem  w ładać n ie  mógł.

— A skądżeś się w aść do p ió ra  zapraw ił — zapy­
ta ł p a n  Gozdawa — czyżby i tego cię T ata rzy  n a u ­
czyli?

— Ej, gdzie tam , w u ju  dobrodzieju, m iędzy jeń ­
cam i, k tó rzy  się do Edygi-beya dostali, był pew ien  
szanow ny Ojciec B enedyktyn, w ielce m ąd ry  i uczony, 
ten  m nie  dużo nauczy ł i n ie raz , pam iętam , nocam i 
siedzieliśm y n a d  księgą. K siąg k ilk a  było  u  Kubali- 
m a, k tó ry  je z pom iędzy łupów  ta ta rsk ic h  pow ybierał, 
k iedy  już p o h ań cy  pow yryw ali srebrne k lam ry  i pię­
kne  m alow idła, jak ie  zazwyczaj w księgach  bywały. 
T ak  się tedy, dzięki w ielebnem u Ojcu, nauczy łem  co­
kolw iek łaciny  i p isan ia , co m i się potem  bardzo  p rzy ­
dało i do mego uw oln ien ia  dopomogło. Otóż k iedy  mi 
przyszło p isać lis t od  p an a  Rogalskiego do jego braci, 
k tó rzy  n a  W ołyniu  posiad łości m ieli, a  O stoją się  p ie­
czętowali, dyktow ał m i sam  słowo po słow ie w szyst­
ko, a było  tam  pow iedziane, że czując się  już b lizkim  
zgonu, nie żałuje, że życie w  obronie ojczyzny pośw ię­
cił, że p od  b łogosław ieństw em  im  zakazu je  czynić ja ­
kiekolw iek  k ro k i o w ykupien ie  n aw e t zwłok jego, a 
nakon iec  zaleca, aby w ioskę jego (zda m i się Szum sk) 
n a  w łasność w ziąw szy, używ ali każdy  szeląg  n a  po­
trzeby ojczyzny, a synów  sw ych bogobojnie w ychow u­
jąc, p rzygo tow ali ich n a  tęg ich  obrońców k ra ju  od 
wrogów. — To m oje o sta tn ie  zlecenie — dodaw ał — 
przyczem  w as żegnam  i błogosławię.

Tu m u się  łza zak ręc iła  w oku, ale ją  prędko o tarł 
i m usnąw szy  siwego w ąsa, lis t w łasnoręcznie złożył 
i w  b rak u  syigneta herbow ego, k tó ry  m u  T a ta rzy  ode­
b ra li, m edalik iem , z szyi zdjętym , przypieczętow ał. 
I tak ie  to  p ism o pohańcy  sarn i z innym i dokum en tam i 
do P o lsk i w ysłali, n ie um iejąc  go przeczytać i  spodzie­
w ając się, że im okup ho jny  za jeń ca  sprow adzi. P an  
Bóg jed n ak  sp raw ę tę zakończył i za cały okup krew  
szlachcica p rze lan ą  przyjąw szy , zabrał do lepszego 
św ia ta  duszę jego zacną.

W e dw ie n iedzie le  może po w ypraw ien iu  owego 
p ism a, zasłab ł bardzo  ciężko i odbywszy Spowiedź 
św iętą p rzed  ojcem  Innocentym , B enedyktynem  n a ­
szym, z żalem  ty lko, że S ak ram en tów  Św iętych p rzy ­
jąć n ie  może, zasnął w P an u , kazaw szy  się obrócić w 
stronę północy, gdzie k ra j ojczysty i  rodzinę zostaw ił. 
Przed śm iercią  jeszcze uścisnął ręk ę  K ubalim a, a jeń ­

ców, k tó rzy  się wokoło niego zebrali, błogosław ił, n a ­
pom inając, żeby du ch a  n ie trac ili, o Bogu i  O jczyźnie 
n igdy  nie zapom inali. P rzy k ład  tego zacnego szlachci­
ca niejednego z n as um ocnił i u tw ierdz ił n a  dalsze 
losu koleje.

(Ciąg dalszy nastąp i).
□ □ □ □ □ o a a o c ic io a c ic ic iD o a aD a aa c ia aa D c an a c ia D a c in a ao a D aa aa a ao c ja ac ja D a aa

Podanie o Stanisławie i innie OSwiecimA
(Dokończenie).

— S tan isław ie , n ie  możesz dotychczas zapom nieć 
ciężkiego nieszczęścia, pam iętasz  bowiem  tylko, że 
A nna u m arła , lecz n ie  m yślisz praw dopodobnie o 
tem , że duch  jej żyje n ad a l, że ona m a św iadom ość 
tego, jak  ty  żyjesz, sm u tk iem  tw oim  m oże i  o n a  się 
sm uci. Nie pam ię tasz  w idocznie o tem , że niedługo 
duchy w asze m ogą się połączyć, lecz nie n a  chwilę, 
jak  w tem  życiu, ale już n a  zawsze. Czy jed n ak  dro­
ga rozpaczy m a cię w ieść k u  ukochanej istocie!? Czy 
tak  postępujesz, jakby  A nna by ła  przy tobie i jakbyś 
jej chciał sp raw ić radość sw em i czynam i? Zapew no 
nie ucieszysz du ch a  jej rozpaczą, lecz sz lachetnem i 
czynam i, uszczęśliw ianiem  inn y ch , czynieniem  w oko­
ło siebie ludzi zadow olonym i. P am ię ta j o A nnie za­
wsze, lecz n ie u s tan n a  pam ięć o niej, n ie będzie więcej 
d la ciebie pow odem  rozpaczy, czy chociażby ciężkiego 
sm u tk u  tylko, lecz zachętą  do n ieu stan n e j w a lk i ze 
w szelkiem  złem, zachętą do w alk i o nasze Ideały. 
C iężkiem i m ogą się w ydaw ać nasze n ieszczęścia i bó­
le, może n aw e t n ig d y  w życiu n ie  zrozum iem y, d lacze­
go S tw órca dopuszcza tak ie  i ty le  cierpień, bo m y 
przew ażnie patrzym y  ty lko n a  życie doczesne, k tó re  
jes t zaledw ie chw ilą  drugiego, inaczej zaś często n a ­
sze sm u tk i w yglądałyby  w  ośw ietlen iu  wieczności. 
Czy sądzisz, że A nna żyjąc dłużej, by łaby  bardzo  
szczęśliw ą? A może w iele jeszcze m u sia łab y  cierpieć? 
A gd^by ona c ie rp ia ła  i ty  n ie  m ógłbyś być zadowo­
lonym , k ru ch e  więc to szczęście tu tejsze. N ie s ta ra j­
m y się n igdy  sądzić Najwyższego, czy On dobrze lub 
też m niej dobrze coś uczynił, bo to  zadan ie  o wiele 
p rze ra sta  siły  i zdolności ludzkie. Nie w ątpię, że gdy­
by A nna m ogła w skazać ci drogę postępow ania , to 
w skazałaby  ci drogę czynów, p racy  n ad  uszczęśliw ie­
n iem  innych, w skazałaby  ci Boga, jako  uko jen ie  i po­
moc w najw iększych  naw et nieszczęściach. Ojczyźnie 
grożą w ielk ie niebezpieczeństw a, Ona czeka n a  cie­
bie. P ostępuj w y trw a le  drogą ja k ą  ci w skazałem , a 
znajdziesz już tu ta j uko jen ie  bólu, duchy w asze po­
łączą się n a  w ieki, a  naw et zw łoki w asze śm iertelne 
n a  późne czasy pozostaną przy sobie, n a  pam ięć i n a ­
ukę potom nym , jak  w nieszczęściu zachow ać się 
w inni".

Długo jeszcze rozm aw iał Oświęcim  z kap łanem , 
a gdy  się  rozchodzili, serdecznie podziękow ał m u S ta ­
n is ław  za rozm ow ę i pozostali od tąd  p rzy jació łm i i 
n ieraz  jeszcze Oświęcim  korzysta ł z ra d  dośw iadczo­
nego znaw cy życia ludzkiego, ks. S tan is ław a  Decow- 
skiego. L udzie nie m ogli zrozum ieć, co się stało  ze 
S tan isław em . Z n iebyw ałą  energ ją  zajął się budow ą 
kap licy  w Krośnie, w  k tó rej pom ieścił zabalsam ow a­
ne zw łoki A nny; kap licę  przem ien iono  później n a  ko­
ściół 0 0 . F ranciszkanów , d o tąd  istn ie jący . S tan isław  
do końca życia był dzielnym  rycerzem , a d la b iednych  
i nieszczęśliw ych litościw ym  opiekunem . Pogodny
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w yraz tw arzy  nigdy  go nie opuszczał, bardzo chętnie 
z ludźm i przebyw ał, a po trzebujących  i n ieszczęśli­
wych, jak  tylko mógł, w sp ierał m ate rja ln ie  i cennem i 
radam i.

IV.
W  kościele 0 0 . F ranciszkanów  w Krośnie, w k a ­

plicy Oświęcimiów, m ożem y oglądać dw a staro ży tn e  
po rtre ty  n a tu ra ln e j w ielkości po praw ej s tro n ie  o łta ­
rza p o rtre t A nny Oświęcim ów ny, po lewej zaś S tan i­
sław a. Tuż przed schodam i prow adzącem i do kaplicy, 
zna jdu je  się  w ejście do grobow ca Óświęcimów. Gdy 
parę  la t przed w ojną św iatow ą zw iedzałem  grobowiec, 
zabalsam ow ane zwłoki w ydaw ały  się zupełnie praw ie 
dobrze zachow ane. P rzez  szk ła  w staw ione w w ierzchy 
tru m ien  m ożna widzieć tw arze  ich i ręce złożone n a  
p iersiach. B arw a skóry  jest s iln ie  przyciem niona., tak  
ręce jak  i tw a rz  w yschnięte. Gdy w lipcu uh. r. zw ie­
dzałem  znow u grobow iec Óświęcimów, przekonałem  
się, że zwłoki u legły  pew nem u zniszczeniu. Tow arzy­
szący nam  O. F ran c iszk an in  poinform ow ał nas, że 
zwłoki m usiano  przełożyć do innych  trum ien . Naogół 
jednak  zw łoki do d n ia  dzisiejszego dosyć dobrze się 
dochow ały, a p rzecież to  już 280 la t up łynęło  od 
śm ierci Anny. Dn. 20 styczn ia  b. r. o tw arto  dwie 
tru m n y  n a  W aw elu  z czasów S tan is ław a  i A nny 
Óświęcimów, t. j. tru m n ę  sy n a  Z ygm unta  III, Ale­
k san d ra  K aro la (ur. 1614 f  1035).. K rólew icz A leksan­
der był b ra tem  w łaśn ie  W ład y sław a  IV króla. D ruga 
z otw orzonych tru m ien  m ieściła  zw łoki królow ej 
K onstancji (1588 f  1035), żony Z ygm unta  III, m atk i 
W ładysław a IV, k tórego  dw orzan inem  ‘był S tan isław  
Oświęcim. W  obydw u tru m n ac h  znaleziono tylko re­
sztk i szkieletów , n ad to  w  tru m n ie  kró low ej koronę, 
w tru m n ie  kró lew icza dobrze zachow aną szczękę 
z zębam i. A więc zw łoki k ró lew sk ie  z owych czasów 
u leg ły  p raw ie  zupełnem u zniszczeniu, podczas gdy 
zw łoki Óświęcim ów dotychczas dosyć dobrze się za­
chow ały i stosow nie do przepow iedni ks. Decowskie- 
go do dn ia  dzisiejszego obok siebie spoczyw ają, a  d u ­
chy ich zapew no złączone n a  w ieki, w ielb ią  n iezba­
dane wyroki i m iłosierdzie Boże.' Jan Pelczar.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□aaDaan□□□□□□□□oaaDaDDDDDDnnoaDaaannD

Chrystus w kościółku św. Salwatora.
(Legenda z czasów piastow skich.)

Od n iep am iętn y ch  czasów ca ła  n iem al ludność 
K rakow a ud aje  się w poniedziałek  W ielkanocny n a  
t. zw. Em aus, a m iejscem  zeb ran ia  jes t wzgórze na  
Zw ierzyńcu, tam  gdzie się wznosi kościółek św. S a l­
w a to ra  i k ap lica  d rew n ian a  św. M ałgorzaty.

P ruszcz w swoich „K lejnotach m. K rakow a" p i­
sanych  w XVII. w. podaje, że w tem  m iejscu, gdzie 
dzisiaj wznosi się kościółek  św. S alw atora , albo P rze­
m ien ien ia  P ańsk iego  by ła  św ią ty n ia  pogańska , k tó rą  
św. W ojciech A postoł n a  kościół Z baw iciela pośw ię­
cił, a  później, bo w XII. w., odbudow ał go P io tr D uń­
czyk, s ta ran iem  zaś k sien i k la sz to ru  św. N orberta, 
D oroty K ątskiej, w r. 1922 został kościółek ten z g ru n ­
tu  odrestaurow any . Od zew nątrz  w m urow ano w nim  
k am ien n ą  am bonę, z k tó re j m ia ł kazać św. W ojciech.

W kośció łku  tym  n a  lewej jego ścianie zna jdu je  
się n iew ielk i obraz, grubego pendzla, n ierna jący  p rze­
to w iększej w artości artystycznej, ale obraz ten  jest 
wyi azem  podania, k tórego pochodzenie sięga n iew ą t­
p liw ie czasów M ieszka i B olesław a Chrobrego, p ierw ­
szych k ró li polskich.

Już w spom niany  poprzednio P ruszcz opow iada, 
że w X\ II, w. by ła  trad y c ja , iż kościółek ten  p o siad a ł

K rucyfiks wielce cudow ny, o k tó rym  m ów iła h isto rja , 
że p rzysłany  on był z M oraw pierw szem u w Polsce 
ch rześc ijańsk iem u  książęciu. — Tenże zaś włożył na 
on K rucyfiks kosztow ną sukienkę, głowę U krzyżow a­
nego ozdobił złotą koroną m iste rnej roboty, a  n a  nogi 
Jego wdział złote pantofle, kosztownemi perłam i szyte.

Otóż w spom niany  wyżej obraz p rzed staw ia  P an a  
Jezusa, w iszącego n a  krzyżu, ubranego w d ługą n ie­
b ieską suknię, w złociste, p e rłam i szyte trzew ik i i w 
koronę złocistą n a  głowie. U spodu obrazu, do połowy 
cja ła  nam alow any  jest sk rzypek , k tó ry  p a trzy  m iło ­
siern ie  do góry w sto jącą  przed nim  pasję i g ra  od se r­
ca n a  swoich skrzypeczkach. W idocznie obraz ten  jest 
późniejszego pochodzenia, bo Pruszcz o nim  nie wspo" 
m ina, chociaż o tej legendzie o sk rzypku  w k ilk u  sło­
w ach potrąca.

W edług zap isków  ś. p. G ustaw icza legenda, k tó ­
rej n ie jako  uw iecznieniem  m iał być op isany  pow yż­
szy obraz, znaną  b y ła  jeszcze przed la ty  k ilk u d ziesię­
ciu n iek tó rym  s ta ry m  obyw atelom  Zw ierzyńca. — 
W edług niej m ieszkał swego czasu n a  Z w ierzyńcu 
bardzo ubogi skrzypek, a n a  dom iar nędzy  był obar­
czony liczną rodziną. Całą jego pociechą i ucieczką 
był kościółek św. Salw atora , w  k tórym , ile razy  mógł, 
ra d  przebyw ał i szczególniej gorąco się m odlił przed 
owym  K rucyfiksem , prosząc o zm ianę swego losu lub 
przynajm nie j o m ożność w y trw an ia  w nieszczęściu, a 
chw aląc P an a  Boga, jak  u m ia ł najlep iej, n ieraz  po 
całych godzinach przed ow ą p as ją , n a  cześć i chw ałę 
Zbaw iciela n a  skrzypeczkach swoich w ygryw ał.

Raz będąc bardziej niż k iedy  przyciśn iony  od bie­
dy, uciekł n ieborak  w edług swego zw yczaju do ko­
ścioła i uk lęknąw szy  przed owym  K rucyfiksem  zaczął 
z głębi serca w ygryw ać i sk arży ć  się przed n im  gło­
sem  sw ych skrzypiec, ale to la k  żałośnie, że każdem u, 
k to  go zasłyszał, serce z żalu  się k ra ja ło .

Już  długo tak  g ra ł zatopiony w swojern nabożeń­
stw ie, gdy w tem  nagle spostrzegł, że C hrystus Pan 
n a  krzyżu poruszył nogą i złoty jeden pan tofelek  zrzu­
cił p rzed  niego. Nie po siad a jąc  się z radości skrzypek, 
ochłonąw szy z pierw szego w rażenia, uznał w tem  zda­
rzeniu  w yraźne  zrządzenie Boże i podziękow aw szy za 
ty le łaski, k tó rej nie czuł się godnym , zabrał ów p a n ­
tofelek do domu.

Niedługo jednak  trw a ła  radość jego i jego rodzi­
ny. Gdy bow iem  chciał spieniężyć pantofel, poznano 
niebaw em , skąd  pochodzi; u jęto  sk rzypka  i m im o 
w szelkich  jego tłum aczeń  i zaklęć, w trącono go do 
w ięzienia, a jako  św iętokradcę osądzono n a  śm ierć.

Gdy nadszedł dzień, w k tó rym  m iano go stracić , 
uprosił sobie, jako  o s ta tn ią  łaskę, iż m u pod s trażą  
pozwolono iść do kościo ła  św. S a lw ato ra  i jeszcze raz  
pom odlić się p rzed  onym  K rucyfiksem . Gdy zaczął się 
m odlić bardzo gorąco, a  n as tęp n ie  n a  skrzypcach, k tó ­
re m u n ieodstępnie tow arzyszyły, g rać  jeszcze rzew ­
niej niż wówczas, k iedy  P an  nad  n im  się ulitow ał, 
wobec tłu m n ie  zgrom adzonego n a  to w idow isko ludu, 
poruszył się C hrystus n a  k rzyżu  i w oczach w szyst­
kich  ów pantofel, skrzypkowi, odebrany, pow tórnie z 
nogi zrzucił.

Lud oniem iał z podziw u i ho jaźni, uznano powsze­
chnie rzeczyw istość cudu, uw olniono sk rzy p k a  n ie­
ty lko od k a ry  śm ierci, ale od wszelkiego za rzu tu  i za 
znaczną kw otę ów pantofel od niego odkupiony, na- 
pow órt n a  N ajśw ię tszą  Nogę z na jw ięk szą  czcią i po­
bożnością włożono.

Za o fiarow aną skrzypkow i sum ę mógł on w raz z 
rodziną  przyzw oicie żyć i dzieci w cnocie i pobożno­
ści n a  pożytek Boga, ludziom  i  Ojczyźnie w ychow ać.
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• m i k . M A C I E K  
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A przecie są, jesce ućciw e kobiety  na, świecie. Nie 
ty lko n a  wsi, ale i w m ieście gdzieniegdzie się je ­
sce ta k a  trafi. I do m n ie  jed n a  ta k a  tra fiła . Było to 
ak u ra tn ie , jak  obsył, w  kwietnia, -niedzielę. Jed n a  z 
sześćdziesięcioletn ich  dzieuch, bo tak ie  choć skórę 
mają, juz nieco tw ard aw ą, ale serce m iętk ie , jak  prze- 
cy ta ła  w „Roli“, ze z tego św iętego poscenia m am  ocho­
tę um ierać, tak  się zlitowała, nadem -ną i p rzy n iesła  m i 
półkopy jajek . „Zjys to M aciuś n a  św ięta  — pow ia­
d a— to ci się żyw ot -naprawi i  n ie bę-dzies m u sia ł sobą 
Pa-nu Jezusow i przed casem  n ieba zapaskudzić!" 
P rzerachow aliśm y  jesce raz  oboje ja jcę ta , podzięko­
w ałem  piękn ie babin ie, a k iedy  posła, tak  ja  se m yślę: 
„Św ięta św iętam i, a ja jk a  ja jk am i. Przecie n a  za- 
dnem  n im a  nap isane , że go kiedyindziej jeść n i m o­
żna, ino we św ięta. Jakby  ino  n a  św ięta  by ły  ja jk a  
przepisane, to n a  coby je k u ry  bez cały  rok niesły? 
W ystarcyłoby, jak b y  się w W ielgiem  tygodn iu  w zię­
ły  do roboty, toby się n a  ośw ięt w sam  ra z  obrobiły". 
Z aw ołałem  więc palicem  K aśkę i p ad am  jej:

— S łuchaj K aśka! M am  tu  ja jk a , te od k u ry , ugo­
tu j m i je dziś n a  wiece,rzę i  o n ic się n ie  py taj.

K aśka ra d a  n ie ra d a  w zięła w podołek ja jcę ta , 
n a s taw iła  w ody i za śty ry  godziny były  gotowe. P rzy ­
nosi je z pow rotem  i pow iada, co juz  są. W idziałem , ze 
były, ale cosi-k m i się w ydaw ało, ze albo zm alały , albo 
ich  ubyło. K azałem  je K aśce p rzerachow ać. P rzera- 
chow ała i pow iada, co a k u ra tn ie  pół kopy. M nie się 
jak  osik to n ie  w idziało, w ięc ra ch u ję  sam . Źle! R a­
chuję raz i drugi... Źle!... Dyciem nie ślepy i do trzy ­
dziestu  a n aw et do w ięcej porachow ać um ię. Ale do 
trzy d z iestu  n ie m ogę dociągnąć, bo już na. o siem nast­
ce u tykam . U tykam  raz, u ty k am  d ru g i i an i ru s  d a­
lej... P ow ąchałem  pism o nosem  i zaraz poznałem , co 
jest. Ale się zdziw iłem ! W iadom o przecie było wszyć- 
k iem  we wsi, ze K aśka by ła  n a  ja jk a  n ie ty lko  surow e, 
ale i  gotow ane chciw a. W iedziałem  i ja  o tem  i byłe-m 
zgóry przygotow any, ze jej dw a, albo trzy  za fatygę 
w y starcą , ale o dw unastu , to m i się an i n ie śniło! 
C hciałem  za to K aśkę przez łeb k łon icą  przejechać, 
ale o-na bes-kur-cyja p rzed tem  juz to sp en e tro w ała  i 
n im em  się rozeźlił, juz  jej n ie  było.

Ale to  juz tak  jes t n a  świecie, ze jak  n im a kogo 
naw alić , to -wtedy cłeka i złość opusca. I innie -tez za­
raz  opuściła, ino m i zal było, ze se la  tak iego  byle co, 
jak  ja jk a , grzych zrobiła.

A bo ona to zreśtą  p irsa? ! Spytaj się n iejednego:
— A skądże to m as? — to on ci odpowie:
— A no  w ziąnem  se ta  z Jaśkow ego podw órka!
— Jak to  w ziąłeś? Toś niby u k rad ?
— A niechże Bóg uchroni! Za kogoz to m nie m as? 

Za złodzieja? Ta dyć leżało to w ele p łotu , tom  se 
w zion i kuniec.

I pow iedzia łby  jesce kto, ze u  n as  są złodzieje! 
U chow aj Boże! N im a! Co p ra w d a  to ta  tak ich  nie 
b rak , co se ta  cojnieco n ie  ino z cudzego podw órka, 
ale i z cudzej kom ory  do swojej cha łpy  biorą, ale u

n as o k radzieży  n ik t nie m yśli. U n as  co jeden  to  po- 
rządniejsy!

Jak  n ie  w ierzycie, to w am  opowiem  jedno zdarze­
nie, a uw ierzycie.

W jednej p a ra fiji był b id n iu tk i a chorow ity  pro- 
bosc. Serce m iał m iękkie, więc ja k i się m u złociak 
tra fił, daw ał jesce bi-dniejsemu. P rzy sła  spowiedź 
w ielganocna, ludzisków  sło do niej moc, bo to  jesce 
socja lis ty  -nie byli znani n a  ś-wiecie, a w  kośció łku  dla 
słabow itego jegom ości ziąb by ł okru tecny . Bez to po­
w iad a  raz  trochę żartem , trochę n ap raw d ę:

— Ziąb strasecn y  w kościółku, ale w  zak ry sty ji 
jest piecyk. Jakbyśc ie  tak  poprzynosili po po lanku , 
zapaliłoby  się i byłoby i w am  i m-nie ciepło.

Jakoż n az a ju trz  przy  zak ry sty ji n a sk ład a li ludzie 
sporą kupę paliw a. Tak było parę  dni. Jegom ość się  
ciesył, ze m a  tak  poćciw ych p a ra f ija n  i nie m usi zię­
bnąć przy  spow iadaniu . Dopiro, za parę  dn i -przycho­
dzi n a  ple-banję leśn ica i  pow iada:

— Jegom ościeńku! w dw orskiem  lesie okropnie 
drzew o k rad n ą!

— Coz ja  n a  to poradzę? — jegom ość n a  to. — 
T rzeba lepiej pilnow ać!

— Toć ja  p ilnu ję! Ale ci, co k rad n ą , nosą drzewo 
do kościoła i  jegom ość k azą  n iem  w zak ry sty ji palić.

Z asum ow ali się jegomość, zbadali rzec i p rzeko­
n a li się, ze ono i p raw da. Z w ym yślali swoje owiecki, 
n a  cem  św ia t stojl, i zakaza li więcej tego robić.

A coz n a  to ci, k tó rzy  k ra d li?  Oto padali, ze oni 
nie k rad li, ino brali. -Chcieli się jegom ości przysł-uzyć, 
a swego jem  zal było. Latego, idąc bez las do -spowie­
dzi ,k ra d li dw orsk ie i  zdaw ało  się jem , ze nie grzysą, 
ale naw et dobrze rob-ią.

T ak ie  to są  ludzie.
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ o □ □ □ □ □ □  □ □ o o o a □ □ □ □ □ o o a a o a D o a a a a o

Wesołego A lle lu ja !
Gdy clzwon w w ieży się rozbuja 
I  dźw ięk spłynie zeń w  powietrze,
Człek, śpiewając Alleluja,
Niech z ócz swoich łzę obetrze.!

I na głosu dźw ięk ten boski,
W  swej życiowej poniewierce 
Niech odpędza precz swe troski 
I  nadzieją krzepi serce!

Z n ikną  troski, zn ikną  żale 
I  serdeczne dusz płakanie  
W  grobie spocznie, ból ju ż  stale,
.4 zaś szczęście, zm artw ychw stan ie !

A n to n i St. B assara .
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P o w i e ś ć  b i b l i j n a .
I.

Rozprawa.
Z w ielk iej u rn y  um ieszczonej na kręconym  s łu ­

pie, przed w ejściem  do gm achu  S anh ed ry n u  gdolu, 
buchał płom ień.

Znać, że try b u n a ł „S iedindziesięciu  jeden" urzę­
dow ał.

P rzed  św iętem  P asch y  sp raw y głów ne w inny  być 
odsądzone, a  w yroki podpisane przez w ielkorządcę 
Poncjusza P ila tu s a  :i w ykonane.

Już trzy  d n i ig ra ł w ia tr  tym  płom ieniem , ro zd ra­
bn ia jąc  dym y po dziedzińcu za la tu jące  żyw icą p in ji.

Tedy dziesiętnik, ująw szy mocno sznury, w yprow adził B arabbasa.

C iekaw a gaw iedź za leg ła  dziedziniec i  w d z ie ra ła  
się w króżga-nki dobrze s tra ż ą  obsadzone, k tó ra  nie- 
szczędząc b a ta  i p ięści ład  u trzym yw ała.

S ala  posiedzeń try b u n a łu  by ła  okrąg ła . W ejść 
m ia ła  trzy : d la  przew odniczącego, sędziów  i więźniów. 
Przew odniczący był księciem  Zakonu, w chodził z za 
k o ta ry  um ieszczonej poza tronem  spraw iedliw ości, 
do którego  w iodły luk iem  w ygięte schody. N a tych  
schodach  siad y w ali .członkowie try b u n a łu , tron  ten  
o taczając wedle godności, siedząc lub sto jąc  podczas 
spraw y.

Z obu s tro n  tro n u  zsuw ała  się  w  dół b a lu s trad a  
rozszerzająca  się w m iarę  sp ad k u  i opatrzona u  w y­
lotów  w  dw ie płonące urny. Obok m ięjsca  dla prze­
wodniczącego, um ieszczona była sofa, n a  k tórej pół 
leżąc, p rzysłuch iw ał się biegow i rozpraw  cesarsk i 
p rokurato r.

Sąd zebrał się  w łaśnie.
D um ny ju ry s ta  Z arabate l i jego przyjaciel a rcy ­

k ap łan  Annasz, w eszli n a  try b u n y  nie przez swoje 
wejście, ale z za  k o ta ry  k sięc ia  przew odniczącego, re ­
spek tu jąc  tem  sw oją w ielkość i godność w  Zakonie. 
W' s tro jach  p rzew ażała biel i p u rp u ra , a urzędow e 
sza ty  a rc y k a p ła n a  b iły  złotem  i św iecił dw urożny 
ko łpak  w ysadzany  topazem . Sąd „S iedindziesięciu  
jeden" m ia ł b ia łe  tog i ram ow ane złotem  i głów nie 
b iałe zawoje w  czarne p ask i zw isające n a  k a rk  i część 
pleców w form ie welonu. Różnice s tan o w iły  su k n ie  
pod togą, jedn i bow iem  nosili -swoją h itich in  z czer­

wonej, in n i z n ieb iesk iej p u rp u ry  — i odcień sa n d a ­
łów. Zawój sędziego Z arab a te la  różnił się kolorem  
pozbaw ionym  czerni i suciej ufaldow any, jak  przy­
s ta ło  n a  fila r Zakonu, nhulający się byle k im  za­
stąpić.

Nagle z  za tro n u  spraw iedliw ości rozsunęła  się 
k o ta ra  i w olnym  krokiem , podp iera jąc  się laską, 
wszedł sędziw y książę Hilel, przew odniczący try b u ­
nału , a  za  n im  gram oląc  się  z lek tyki, o ty ły  cesarsk i 
p rok u ra to r. K siążę Hilel odzianym  był sk ro m n ie  w 
w ełn ianą  h itich in  w b iodrach  p rzep asan ą  sznurem  
i w  zarzucony  przez ra m io n a  i plecy szal, obom a -koń­
cam i zw isający  -do ziemi, n a  głowie m ia ł m itrę  -dwu­
rożną i n a  znak swej godności, przew ieszoną przez 
p iersi tabliczkę złoto k ra tk o w an ą . T rzym ał się po ­
chyło.

Był to  -staruszek o tw arzy  ascety  z -siwą brodą 
sp ad a jącą  aż n a  o-wą tabliczkę. W oczach żarzył -się 
płom yk jak iegoś sta-np-wc-zego w yrazu  i -odrobiny -zmę­
czenia u w y d a tn ia jąceg o  -się lepiej w  cerze tw arzy  
i w poo-ramem zm arszczkam i czole.

Z try b u n  podn iósł się szm er: To „Sie-dmdzie.sięciu 
jeden" w staw ało  i uczciło w chodzącego -starca w znie­
sieniem  praw ej ręk i. C esarski p-ro-kurator -z w ygoloną 
głow ą bez n ak ry c ia , w  k ró tk ie j tun ice, p rzepasanej 
m etalow ym  pasem , za k tó ry m  ste rcza ł k ró tk i miecz 
i w san d a ła ch  z zaple-cione-mi rzem ykam i aż  do -ko­
lan, ułożył się n a  .swe-j -sofie, -zapuścił -obojętny w zrok 
w  jak ieś  naczyńko napełn ione orzecham i p istac ji i 
biorąc po -jednemu żuł, zgoła n ik im  n ie  zaj-m-ując się, 
an i racząc n a  pozdrow ienia zw rócić uw agę.

Książę H ilel u ją ł cedrow y m łoteczek, uderzając 
n im  trzy k ro tn ie  w  m etalow ą płytę zaw ieszoną u  fi­
laru . Rozległ się głęboki, ponury  -dźwięk, sygnał za­
czynającego -się sądu . Zaszeleściły p erg am in y  d o k to ­
rów p raw a ! s-łynny-ch wykłada-czy pi-sana: A m oraim . 
Tw arze p rzy b ra ły  w y raz  -zimnej pow agi i zatopienia, 
try b u n y  p rzedstaw iały  jask raw y , forem ny ornam ent, 
u tk an y  -z -szat i fig u r lud zk ich  z g rupow anych  w k lę ­
słym  o-walem u  -stóp -tranu.

Z czeluści k rużganka , będącego w ejściem  -dla 
w ięźniów  w yłonił is-ię k o n tu r -k-osmate-go indyw idjum , 
-skrępowanego szn u ram i, k tó ry ch  końce trzy m a ł w ol­
b rzym ich  garściach , zbrojny w tarczę i hełm  -dzie­
siętn ik . Indyw id jum  -było n a  pół nagie, n a  -szerokiej 
czaszce w ich rzy ła  się skud lona  czupryna p rzy słan ia ­
jąca  sobą m ałe, w ypukłe  czoło i św iderkow ate z ie lo ­
ne oczy, z k tó rych  w ypełzł n iedobry  i bezczelnie zu­
chw ały  ognik, skacząc  po try b u n ach  i z iejąc n ie n a ­
w iścią. To indyw id jum  -zapisane w a k ta c h  sądu , jako  
B-arabibas zforodzień, złodziej i -morderca, członek sy- 
ryjs-ko-arabskie-j -bandy, p o s trach  doliny H innom , 
m iał być sądzonym  -wedle p rocedury  p raw a Zakonu, 
jak o  Żyd.

Sędziw y H ilel p rzym knął oczy i lew ą dłoń o-parł 
o -z-wój p ism a. T rw ał chw ilę  w  m ilczeniu , -po-czem 
ucałow aw szy palce oparte  n a  tym  zwoju, zw olna prze­
m ów ił :

— N iechaj u rok  zdjętym  będzie z oblicza sądu , 
jaik-o, że w yrodnem u zbrodzieiniowi przyglądać -się 
m usi. Tyżeś jes t Barabb-as?

Z brodzień m ilczał. -Dziesiętnik brzegiem  tarczy  
trąc ił go pod żebra. Z try b u n y  Amorai-m podniosła, się 
cy ta ta : „I odwró-ci P an  m-ił-osierdzie sw oje o-d za­
tw ardziałego  i rzu c i lwom  n a  pożarcie".

— Z ali -tyś jes t B-arabba-s? H ilel pow tórzył p y ­
tanie.

— Jam  jes-t Barabb-as, rzucony  w am  lwom  i -sza­
kalom  n a  pożarcie — ta-k sto i w piśm ie.
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—Z uchw ale m ówisz o powadze sądu! — upom ­
n ia ł cesarsk i p rok u ra to r.

— Kto podnosi glos sw ój przeciw  sądu, godzien 
jest kam ienow an ia  — przeczytali A m oralni.

— N apadłeś podstępnie bliźniego, w iozącego na 
m ule tk a n in y  pod lukiem  ak w ed u k tu  i zam ordow ałeś 
go p a łk ą  z ty łu . Nieżywego pow lokłeś przez bram ę 
G ełiath  i w rzuciłeś do s taw u  H islaa, a m u ła  i tk a ­
n iny  zrabow ałeś — oskarżał Hilel.

— I to  n ie jed en  ra z  — w trąc ił a rcy k ap łan  Annasz.
— T ak n ie  jeden  raz — dorzucił sędzia Z arabatel.
— „A kto  um aczał ręce w k rw i bliźniego, godzien 

je s t śm ierci, a  k rew  jego n a  niego i n a  jego dzieci" 
cytow ali A m oralni.

— Zabiłem  Syryjczyka, a  w piśm ie sto i: „bydlę­
ciem jest poganin" bronił się  zhrodzień.

— „Bydlęciem  jest poganin  zab ity  w  w ojnie, ale 
b liźnim  je s t p o g an in  zam ordow any  d la  rab u n k u "  — 
czytali A m oraim .

— Z rabow ałeś m u ła  i tk an in y , postrachem  jesteś 
w do lin ie  H inno 11, dzieci, n iew ias ty  i męże lęk a ją  się 
ciebie! m ówił Hilel.

— Niezgorzej niż was — odciął B arabbas. — Z ra­
bow ałem  tk an in y  to p raw da, ale ten tam  — w skazał 
n a  a rcy k ap łan a  — k ra d n ie  jaw-nie dziesięciny, a za'to 
nie s ta je  skrępow any, nie gn ije  w lochu  A ntonji, an i 
kam ienow an n ie  jest!

— Kto k ra d n ie  dziesięciny, godzien jest śm ier­
ci! — zacytow ali A m oraim  autom atycznie.

— H erod u k rad ł cudzą zonę i też k am ien o w an  nie 
jest! — rzucił śm iele zbrodniarz.

— Uw odzący cudzą żonę, godzien jest śm ierci 
razem  z nią, a  k rew  ich n a  nich! —■ czytali A m oraim  
z p ism a.

A rcykap łan  A nnasz zerw ał się  gw ałtow nie z try ­
buny  i  p rzy p ad ł do w ięźnia, ręce m u  jed n ak  zaw isły 
w pow ietrzu , w połow ie gestu, jak i w y k o n u ją  ci, co 
zam ierza ją  uderzyć.

— P rzek lę ty m  jesteś zbrodniarzu , co rzucasz obel­
gę na uświęconą głowę. Po Irzykroć przeklęły mordeu-n.

To rzekłszy, zanurzył ręce w  naczyn iu  z wodą, 
poczem obtarł je w  tk a n in ę  w ełn ianą , ciężko dysząc.

— -Nie godzi się k ap łanow i n u rzać  rąk  w brudzie 
zbrodniarza! — czytali A m oraim .

C esarski p ro k u ra to r łypnął oczkam i, zaśm ia ł się 
półgębkiem  i w sadził w u sta  garść orzechów. Dziesię­
tn ik  n a  n iem y rozkaz a rcy k ap łan a  ściągnął w ięźnia 
pow rozem  w plecy, a  w odpow iedzi w ięzień p lu n ą ł 
pod nogi syna Setha. Pow aga sądu została podkopana.

H ilel pow stał.
— Go m ają  do pow iedzenia A m oraim ? O drzekli: 

Godzien jest śm ierci! S iedm dziesięciu  jeden orzekło 
jednogłośnie „Godzien jest śm ierci!"

Także cesarsk i p ro k u ra to r, duży palec lewej ręk i 
sk łonił leniw ie k u  ziemi, co znaczyło, godzien jest 
śm ierci!

Tedy H ilel rozdarł szatę . Zaczem  w ygotow ano 
w yrok, m ocą k tó rego  zb-rodzień, w ielokro tny  m o rd er­
ca, rab u ś i złodziej B arabbas, w yw iedziony z lochów 
A ntonji p rzed  oblicze try b u n a łu  „S iedm dziesięciu  je­
den" w in ien  jest doraźnie ponieść k arę  śm ierci przez 
z łam anie k ręgosłupa. A, za ta rg n ięc ie  się n a  powagę 
a rcy k ap łan a  A nnasza  i m a je s ta t k ró la  H eroda po­
nieść .ma p rzed tem  chłostę skorp jonem , — k tó ry  to 
w yrok upraw om ocnionym  być w in ien  podpisem  w iel­
korządcy.

W yrok w ręczono dziesiętn ikow i i polecono razem  
z w ięźniem  oddać do dyspozycji Ponckiego P iła ta . 
Tedy dziesię tn ik  u jąw szy  m ocno sznury, w yprow adził

z b r o d n i a r z a  t ą  s a m ą  d r o g ą ,  a  d o b r a w s z y  s t r a ż y ,  r u ­
s z y ł  d o  p a ł a c u  w ie lk o r z ą d c y .  Z a  n i m i  b i e g ł a  g a w ie d ź  
w r z e s z c z ą c  i d o g a d u ją c ,  w  p r z y z w o i t e j  o d le g ło ś c i ,  t a ­
k i  b o w ie m  w z b u d z a ł  r e s p e k t  B e r a b b a s .  J e g o  d z ik i  
w z ro k  u m i a ł  u j a r z m i a ć  i p r z e j ą ć  s t r a c h e m .  M o c e n  b y ł 
n ie t y lk o  tę  g a w ie d ź ,  a le  c a ły  w s z e c h w ł a d n y  t r y b u n a ł  
z m u s ić  d o  u c ie c z k i ,  g d y b y  n ie  te  s z n u r y ,  a c l i  te  s z n u ­
ry !  W s z a k ż e  w ie  co  g o  c z e k a  i h a ń b ą  j e s t  b e z  p o m s ty  
s c h o d z ić  z te g o  ś w ia t a !

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Ludw ik St. Unsing.
Je d n y m  z n a jc z y n n ie jsz y e h  n a sz y c h  w s p ó łp ra c o w n ik ó w  

i n a jg o r liw sz y c h  P rz y ja c ió ł »Roli« je s t  p. L u d w ik  St. U nsing. 
Od ch w ili n iem al o b jęc ia  re d a k c ji »Roli« p rz e z  o b ecn eg o

je j re d a k to ra  z a ­
sila ł D um iłow ane 
sw e  p ism o« , ja k  
sic w y ra ż a ł, c e n ­
n y m i p ra c a m i z 
ro z m a ity c h  d z ie ­
dzin. W  ro k u  1914 
zaczę liśm y  d ru k o ­
w a ć  jeg o  n ie z w y ­
k le  in te re su ją c ą  
p o w ie ść  »B łędy 
życia*. N ies te ty  
z c h w ilą  z b liż e n ia  
się d z ia łań  w o je n ­
n y ch  »Rola* p rz e ­
sta ła  w y ch o d z ić , 
a  w ś ró d  z a w ie ru ­
ch y  w o jen n e j i r ę ­
k o p is  pow  ieści za ­
ginął.

G dy ty lk o  w z n o ­
w iliśm y  n asze  w y ­
d a w n ic tw o , je d e n  
z p ie rw s z y c h  p o ­
sp ie szy ł n am  z p o ­
m o cą  p. U nsing, 
p rz e s y ła ją c  nam  
sze reg  a r ty k u łó w , 
d ru k o w a n y c h  ju ż

w  „R oli", lu b  p rz e z n a c z o n y c h  w  n a jb liż s z e j p rz y sz ło śc i do 
d ru k u . N ie dość  n a  tem ! P . U n s in g  zezw o lił n a m  b e z in te ­
re so w n ie  n a  d r u k  sw ej p o w ieśc i p. t. „ W sk rz e sz e n ie  Ł a z a ­
rza" , p rz e d s ta w ia ją c e j  je d e n  z n a jw ię k s z y c h  c u d ó w  P a n a  
Je z u sa . W  tło  czy sto  re lig ijn e  w p ló tł C zc igodny  A u to r  g o ­
rą c ą  m iło ść  Ł a z a rz a  do M ira h , co u c z y n iło  po w ieść  o w ą  
jeszcze  b a rd z ie j z a jm u ją c ą .

G dy ty lk o  z a czę liśm y  d ru k o w a ć  „W sk rz e sz e n ie  Ł a z a ­
rz a "  z a b ra ł się  p, U n s in g  do p is a n ia  d ru g ie j p o w ieśc i b i­
b li jn e j , b ęd ące j n ie ja k o  d a ls z y m  c ią g ie m  p o p rz e d n ie j. N ie 
chcą.c u p rz e d z ić  je j to k u , z a z n a c z a m y  ty lk o , /że zac iek aw i 
o n a  C zy te ln ik ó w  jeszcze  w ięce j, n iż  p o p rz e d n ia , gdyż s ty l 
je j i fa b u ła  będą. p rz y k u w a ły  u w ag ę  C z y te ln ik a  od  p o c z ą t­
k u  do k o ń ca .

Do ja k ie g o  s to p n ia  p. U n s in g  p o tr a f i ł  z a in te re s o w a ć  
C zy te ln ik ó w  „R oli" sw y m i p ra c a m i, św iad czy  n a jle p ie j  
o te m  fa k t, iż  z w ie lu  s t ro n  o trz y m y w a liśm y  ży czen ia , ab y  
jego  po d o b izn ę  zam ie śc ić  w  n a sz e m  p iś m ie . U le g a ją c  ty m  
ży czen io m , p o d a je m y  obok  p o r t r e t  p . U n s in g a , i  w ie rzy m y , 
że .zap o zn an ie  się  C zy te ln ik ó w  z n a sz y m  i Ic h  p rz y ja c ie ­
le m  b ędz ie  b a rd zo  m ile  w id z ian e , te m b a rd z ie j, że p. U n ­
sing', m a m y  n a d z ie ję , n ie je d n o k ro tn ie  jeszcze  p rz e m ó w i 
z łam ó w  „R oli".
c i n n n a D a o D c i c i o a c i a c j c j a c i D o a a D a a o a a o a a a a a o a a a a a c  □ □ □ □ □ a a a a a a c  □ a a a o a

A L L E L U JA  !
Na zm artw ychw stan ie  bije dzwon,
B rzm i w koło  A lle lu ja !
Bc oto śm ierć  zw yc ię ży ł, On...
B óy-człow tek  — A lle lu ja !

O dwalon z grobów  ciężk i głaz, 
Z m a rtw ych w sta ł — A llelu ja  !...
O budź się ze  snu ziem io  wraz,
Zm at tw y c h w sta ń !... A lleluja.

Niech się ro zproszy  śm ierci cień...
W stań lu d u ! A lle lu ja !. .
Bo zm artw ychw stan ia  nasta ł dzień:
D zw on b ije: A lle lu ja ! Ł  Łzn
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Wielkanocna opowieść.
Żył w Sew illi n a  przedm ieściu  chłopak ośm nasto- 

letni, k tó ry  nazyw ał się Ju an ito  M aur. Nie m iał ani 
ojca, an i m atk i, rósł bez niczyjej opieki, jak  ta  dzika 
roślina, n a  b ru k u  przedm ieścia, syp iał jiużto pod go­
lem niebem , jużto  w  s ta jn i pew nej oberży a  żywił się 
garścią, kasz tanów  albo sm ażonem i rybkam i, k tóre 
nabyw ał po zniżonej cenie. Ażeby zarobić n a  życie, od­
daw ał się s tu  d ro b n y m  zajęciom , z k tó rych  najpop łat- 
niejszem  było sp rzedaw anie  program ów  u w ejścia  do 
tea tru .

Pom im o swego u b ra n ia  w łach m an ach  był to ła ­
dny ch łopak  o  błyszczących oczach, uśm iechn ię tych  
ustach , kędzierzaw ych w łosach, o cerze siln ie  spalo ­
nej —■ i  ona to w łaśn ie z jedna ła  m u  przydom ek M au­
ra. Z resztą m iał w swych ży łach  dom ieszkę k rw i cy­
gańsk ie j i  tak , jak  cyganie odznaczał się duchem  n ie­
zależności, zam iłow aniem  do w łóczęgostw a i n am ię­
tnością  do w alk  byków.

W dzień W ielkiego C zw artku  obudził się w k w a­
śnym  hum orze. W  przeciągu  ostatn ich  dw u tygodni 
tea try  by ły  zam knię te  to też nie m ogąc w ykonyw ać 
swego izawodu sprzedaw cy p rogram ów , n ie posiadał 
naw et złam anego g rosza w kieszeni. Jego nędza tem 
więcej d aw ała  m u się odczuć w tej chw ili, że w n ie­
dzielę w ielkanocną m ia ły  się odbyć w span ia łe  w alki 
byków  z M azzantin im  i F rascuelem  jak o  espadam i i 
że wobec próżnego m ieszka trzeba było się w yrzec u- 
lubionego w idow iska. Mimo to postanow ił szukać 
szczęścia n a  u licach  Sewilli. Z aniósłszy  przeto m odli­
twę do Najśw. P an n y  Dobrej Nadziei, do k tórej m iał 
najw iększe nabożeństw o, w ytrząsnął ze sw ej czupry ­
ny pozostałe ,z noclegu źdźbła słom y i w yszedł sp ie­
sznie ze sta jn i, w k tó rej sypiał.

P o ran ek  był prześliczny. N a tle g łęb o k ieg o 'lazu ­
ru  niebios odcinała  się  sm u k ła  w ieża w ia tró w  G ira ldy  
z n iezw ykłą w yrazistością. Ulice ro iły  się już tłu m am i 
okolicznych w ieśniaków , k tó rzy  przybyli do Sewilli, 
celem  w zięcia u d z ia łu  w procesjach  b ractw  zakon­
nych. P rzybyw szy n a  p lac  Byków, zobaczył długie 
szeregi ludzi, k tó rzy  cisnęli się do b iu ra  sprzedaży bi­
letów w stępu  — a ten  w idok spotęgow ał jeszcze go­
rycz jego duszy. Cztery godziny krążył po b ru k a ch  
ulicy S ierpes, w ciągając chciw ie zapach pieczonych 
ciastek  cynam onow ych, k tó re  ru m ien iły  się we w rzą­
cej oliw ie; chodził k rok  w krok  za to readoram i, k tó ­
rzy pełni dum y p rzechadzali się przed k aw iarn iam i, 
w yglądając  jak  u ła n i w  sw ych m ałych  kam izelkach  
i obcisłych spodeńkach. Suszył sobie głowę n ad  zna­
lezieniem  jak iego  uczciwego śro d k a  dla- zarobien ia 
k ilk u  pesetów ; usiłow ał n ad a rem n ie  przyłączyć się do 
przekupniów , k tó rzy  głośno o fiarow ali n a  sprzedaż 
p ro g ram y  z nazw am i różnych b ractw ; w szędzie m ie j­
sca by ły  już zajęte i wszędzie odpraw iano  go z n i­
czem. W idząc w reszcie, że w ysiłk i jego darem ne, że 
żołądek dopom ina się o jad ło  a słońce p raży  m u p le­
cy, skręcił n a  p lac  K onstytucji, gdzie procesje  m iały  
się zatrzym ać, a znalazłszy pod lu k am i gm achu S p ra­
w iedliw ości cien isty  kącik, postanow ił tam  odpocząć 
i oczekiw ać n ad e jśc ia  procesji.

„Kto śpi, ten  jeść nie chce" — to też w b ra k u  je­
dzenia nasz  Ju an ito  pozw olił sobie n a  rzete lną  drzem ­

kę. Zasnął n a ty ch m ias t kam iennym  snem  i — do­
praw dy  — było m u  z tem  bardzo do tw arzy. W ycią­
gnięty  w  swej długości na  białych p ły tach , ,z rę k ą  za­
łożoną pod czarną, kędzierzaw ą głową, p rzym knąw ­
szy pow ieki o d ług ich  rzęsach , rozchylił w n ieo k re­
ślonym  uśm iechu  swe czerwone w argi, k tó re  o dsła­
n iały  do połow y jego m ałe i b iałe jak  m leko zęby.

Gdy ta k  był pogrążony we śnie, nadeszła  p ark a  
cudzoziemców, dwoje m łodych, k tó rzy  dopiero co się 
pobrali: w idać to było po sposobie trzy m a n ia  się pod 
ram ię.

— P opatrz, co za ładny  chłopiec, ten  ulicznik, o- 
dezwał się do swej tow arzyszki m ężczyzna, s ta jąc  
przed śpiącym , by m u się przypatrzyć. — Co za. p ię ­
kny  obraz! Co za ucieszna poza! W szystko w n im  jest 
aż do oryginalnego ru c h u  o tw arte j ręki, k tó ra  jakby  
czekała, że coś jej sp ad n ie  z n ieba w czasie snu.

— W iesz co? odpow iedziała m łoda kobieta, zrób­
m y n iespodziankę tem u śpiochow i i w sadźm y m u  do 
ręk i p ien iądz. Gdy się obudzi, będzie sobie m iał.

Z akochan i są bardzo  hojni. M ężczyzna w ydobył 
p ięciofrankow ą sztukę i położył ją  d e lik a tn ie  n a  o- 
tw a rą  dłoń, k tó ra  pod zim nem  dotknięciem  m eta lu  
zaw arła  się odruchow o — poczem p ark a  oddaliła  się 
śm iejąc.

M aur spał dalej i  m arzył we śnie. Śniło m u  się, 
że po tęczow ej d rab in ie  zstąp iła  do niego N ajśw . P a n ­
na Dobrej N adziei. N a głowie m ia ła  liljow ą koronę, 
w rę k u  trzy m ała  b iałe  róże i przem ów iła głosem  p e ł­
nym  słodyczy do  Ju an ita :

— Ju an ito ! Tyś n igdy  n ie  zapom niał pom odlić się 
do m nie rano  i w ieczorem . N a p am ią tk ę  zm artw ych­
w stan ia  m ojego Syna chcę cię w ynagrodzić. Pójdziesz 
w niedzielę n a  w alkę byków.

M ówiąc te słow a s trząsn ę ła  N ajśw iętsza P an n a  
n ad  ręk ą  M aura p ła tk i owych b ia łych  róż, k tó re p a­
dając  zam ien ia ły  się w  błyszczące sz tu k i srebra, a  Ju ­
an ito  doznał n a  ten  w idok tak ie j radości, że aż się 
obudził. P rzec iąg n ą ł się i w te j chw ili — o dziwo! — 
w ypadł z jego dłoni i potoczył się z brzękiem  po p ły­
tach  pieniądz... N ie chciał w ierzyć swym  oczom i u- 
szoni. P odn iósł m onetę. B yła to p ięk n a  i  byszcząca 
p ięciofranków ka. N ajśw iętsza P an ien k a  nie zadrw iła 
sobie z niego. Teraz m ógł pójść do am fitea tru . Jednym  
ruchem  zerw ał się n a  rów ne nogi i począł biec w  k ie­
ru n k u  p lacu  Byków.

Gdy' m ija ł róg u licy  św. P aw ła, w padł n a  dziew ­
czynkę z p rzedm ieścia  T riana , k tó rą  znał od dzieciń­
stw a, a k tó ra  nazyw ała  się C zata. Była bardzo  blada 
a duże jej czarne oczy zalane by ły  łzmi.

— Co ci jest Czato? zapytał.
— M am a leży chora, odpow iedziała dziew czyna; 

nie śpię już od d w u  dni. Rano był dok to r i zap isał le­
karstw o. Poszłam  do ap tek i, ale ap tek a rz  nie chce mi 
dać lek ars tw a  bez pieniędzy... Co ja  tu  pocznę? Gdy 
dzw ony będą bić nad  jej tru m n ą  i m nie także  nie bę­
dzie już w tedy  n a  świecie... J a  jej nie przeżyję...

M aur s ta ł p rzez chw ilę zam yślony i za tap ia jąc  
swój w zrok w  czarne, zap łakane oczy Czaty, nagłym  
ruchem  wydobył ową cudow ną m onetę i włożył ją  w 
dłoń swej m ałej p rzy jació łk i.

— B ierz ten  pieniądz. D ostałem  go od M atk i Bo­
sk iej Dobrej N adziei, a N ajśw iętsza P an ien k a  n ie  po­
gniew a się n a  m nie, że obrócę n a  wyleczenie tw ej 
m am y... ,

C zata b y ła  tak  w zruszona, że nie zdołała naw et 
podziękow ać i  nie og lądając się n a  J u a n ita  pobiegła 
do apteki.
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Już tak  było p isane, że M aur nie m iał pójść na  
p ierw sze p rzedstaw ien ie. P oniew aż jednak  istnieją, je­
szcze nagrody  n a  świecie, przeto i on m iał przeżyć w e­
sołą niedzielę. Tegoż dn ia  m atce Czaty zrobiło się le­
piej a dziew czynka p rzyby ła podziękow ać chłopcu 
n a  podw órze oberży. U porządkow ała jako  tako  swe 
su k n ie  i włosy, w łożyła resztę z o trzym anych  od M au­
ra  pieniędzy do kieszeni i k u p iła  po drodze dwie czer­
wone róże, k tó re  w pięła  w  swe czarne loki. Poszli obo­
je n a  przechadzkę w zdłuż brzegów G w adalkw iw iru  
w cieniu  rozkw itłych  pom arańcz p lan tacy j. Gdy się 
znaleźli w zacisznym  zakątku , u tw orzonym  przez w y­
sokie krzew y m irtu , dziew czynka zarzuc iła  nagle swe 
ram io n a  n a  szyję M aura  i rzek ła  do niego bez śladu  
fałszyw ego w stydu :

— K ocham  cię, mój najdroższy  i jak  zechcesz, po­
bierzem y się, gdy skończysz dw adzieścia lat.

Franciszek Lew andow ski.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□a

Święcone w dawnej Polsce.
D aw niej w  Polsce, gdy lu d zie  nie m ie li ty lu  trosk , 

a zam ożność k w itła  w w ielu  dom ach, św ięta  W ielka­
nocne obchodzono bardzo w ystaw nie. W ysilano się, 
aby dom ow nicy i goście m ieli jad ła  i n ap itk u  poddo- 
sta tk iem , to też sto ły  u g ina ły  się pod ciężarem  św ię­
conego. Za czasów k ró la  polskiego W ładysław a IV, 
k tó ry  panow ał od 1(132 do 1048 roku, m ag n a t polski, 
Sap ieha w Debreczynie chciał zakasow ać w szystk ich  
sw ojem  święconem . P ostanow ił też uzm ysłow ić n a  
stole cz te ry  pory  roku. Jeden z w spółczesnych m u 
k ro n ik arzy  tak  op isuje owo święcone:

„S tało  cztery przeogrom nych dzików, to jest tyle, 
ile części roku , każdy  dzik m iał w sobie w ieprzow inę, 
a więc szynki, k ie łbasy  i p ro sią tk a . K uchm istrz  n ie ­
zw ykłą okazał sz tu k ę  w upieczeniu  całkow item  tych 
odyńców. S tało więc dw anaście  jeleni, także całkow i­
cie pieczonych, ze złociste-mi rogam i, nadz iane  były te 
je len ie  ro zm aitą  zw ierzyną, a w ięc zającam i, cietrze­
w iam i, dropiam i, par-dwami. Te jelenie w y raża ły  dw a­
naśc ie  m iesięcy. N a około były c iasta  sążniste, tyle, 
ile ty godn i w rok u , to jest 52, całe cudne plack i, m a­
zury, żm ujdzkie pierogi, a  w szystko w ysadzane ba- 
kałją . Za tem  było 365 babek, to jes t tyle, ile jes t dni 
w roku. K ażde było przyozdobione różnem i nap isam i, 
że n iejeden  ty lko czytał, a nie jadł. Co zaś do bibendy 
(napojów) -były cztery  p-uhary, jako  oznaczenie czte­
rech  p ó r roku , n ap e łn io n e  w inem  jeszcze od k ró la  S te­
fan a  (Batorego). Dalej 52 bary łek , także sreb rnych  na 
znak  52 tygodni, było w n ich  wino cypryjskie, h isz­
pań sk ie  i w łoskie. Dalej 365 gąsiorów  z w inem  węgier- 
skiem , a w ięc tyle gąsiorków , ile dn i w -roku. A dla 
czeladzi dw orsk iej 8700 k w a rt m iodu robionego w 
Brezie, tj. ile godzin w roku".

W dw orach  i dw orkach  naszych praojców  w 
W ielk im  T ygodniu rozpoczynał się żywy ru ch  -przed­
św iąteczny. W ydobyw ano rozm aite  korzenie, -przypra­
wy, k onfitu ry , owoce suszone i t. p. rzeczy, k tó re  ty l­
ko m ogły się -przydać do m ającego być sporządzonym

pieczywa. W ślad  za tem  szła żywa p raca, p iece b u ­
chały  żarem , a z nich w ychodziły  najw ybredn iejsze 
sm akołyki.

A gdy p rzyszła  W ielka Sobota zastaw iano  stoły 
w szelakiem  jad łem  i nap itk iem . W p o śro d k u  sta ł d u ­
ży b a ran ek  w yrzeźbiony z m asła  z czerw oną ch o rą ­
g iew ką Z m artw ychw stan ia . N iekiedy s taw ian o  p ra w ­
dziwego pieczonego b aran k a . W tedy po kości b a ran k a  
zgłaszali się  po św iętach  w ieśniacy, aby je zakopać 
n a  k rań cach  wsi, gdyż, jak  w ierzyli, kości te zabezpie­
czały pola od gradu .

Możeby k toś zapyta ł, k to  to w szystko, co n ag ro ­
m adzono n a  sto łach , m iał zjeść? Otóż trzeba wiedzieć, 
że w ówczas n a  dw orach  polskich przebyw ało w ielu  
rezydentów , p an ien  respek tow ych  i moc czela-dzi, k tó ­
rych  trzeba było sow icie ugościć. A i sąsiedzi z d a l­
szych i bliższych dw orów  n ie zapom inali o odw iedze­
n iu  gościnnych gospodarzy.

W  ślad  p anów  szli i  wieś-niacy. W praw dzie -nie 
stać ich było n a  ta k ą  m nogość święconego, lecz było 
ono -dostatniejsze, aniżeli dzisiaj. Do dw oru  schodziły 
się w iejsk ie kobiety, k tó re  p rzed  gank iem  rozścielały  
chusty  p asiaste  i u k ład a ły  n a  n ich  kołacze i ja jk a , 
oraz w ędzone m ięsiwo. N adjeżdżał ksiądz proboszcz, 
a pośw ięciw szy d ary  Boże we dworze, święcił i te, 
k tó re naznosiły  w iejskie kobiety.

W ieczorem  rzesze iludu w ieśniaczego, odśw iętnie 
ubrane, g rom adziły  -się p rzed  kościołem . N ad głowa­
m i chorągw ie się chw ieją, s tro jn e  dziew uchy n iosą fe­
re trony , a  środkiem  pod b a ldach im em  z m onstranc ją  
w -dłoni kroczy k ap łan  i in to n u je  p ieśń : „W esoły nam  
dziś dzień n as ta ł!"

P o d e jm u ją  p ieśń  organy, p odejm ują  ją  tłu m y  
w iernych  i z głębi serca śp iew ają  pieśń  tryum fu , 
p ieśń  chw ały, p ieśń  rozradow ania. Głosy ich p łyną 
ponad  pola, ponad  łąk i i lasy, do chat i chatynek , nio­
sąc w szędzie nadzieję, że w szelkie przew iny  ludzkie 
zostały  zm azane przez śm ierć i Z m artw y ch w stan ie  
Zbaw iciela.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□aaciaaDaDDaaDaaaapaaDDaaciaaDaaaaaoaaoaaaciDD

K onkurs dla p oetów .
Poniżej po d ajem y  k ilk a  rym ów . R ym y te należy 

uzupełn ić tak , aby pow stał w iersz. Może to być w iersz 
m iłosny, we-soły lub  sm utny , jednęm  słow em  tak i, ja ­
ki k to  p o tra f i ułożyć. Jedynie rym y, -przez nas -podane 
n ie  m ogą być zm ienione. T erm in  n ad sy ła n ia  w ierszy 
konkursow ych  w yznaczam y do -dnia 1 m aja. Za trzy  
najlepsze u tw o ry  p rzeznaczam y p ięk n e  książk i w n a ­
grodę. Na rękop isie  u  góry  trzeba -zaznaczyć: „Kon­
kurs". Jeden  i -tensain a u to r może p rzy słać  i. -kilka 
w ierszy n a  kon k u rs . Każdy więc w iersz m usi się k o ń ­
czyć n astęp u jący m i -rymami:

................................................ dziew czyno

..................................................... potrzeba

.................................................Płyną

..................................................... do nieba.
......................................................kochanie
................................................  pączek

. na tanie  

. rączek.
. aniołów  
. niebie

................................................ połów

.................................................ciebie.
................................................. uroczy

dziew czyno
oczy
krainą.

Ja k  w idzicie, kochan i poeci, zadan ie  zbyt łatw e, 
więc co żywo do p ióra, a  sam i zobaczycie, ile ładnych  
w ierszy jedńako  rym ow anych  m oże pow stać.
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Poradnik gospodarczy.
Już w czesną w iosną p o jaw ia ją  się n a  polu  i w o- 

g rodach  przeróżne szkodn ik i z k tó rem i człowiek m usi 
ustaw iczną staczać w alkę, aby nie rozplen iły  się n a d ­
m iern ie  i nie zniszczyły jego pracy.

Do tak ich  szkodników  należy m a ły  czarny chrzą- 
szczyk zw any pche łką  ziem ną, po jaw iający  się  m a ­
sam i n a  m łodej rozsadzie kapusty . Gdy siejem y na 
o tw artem  po lu  w ystaw ionem  do s ło ń ca  rozsadę k a p u ­
sty, a g dy  ziem ia siln ie w ysycha, p o jaw ia  się pchełka, 
k tó ra  rozsadę w prost zjada, zostaw iając ty lko  resztk i 
szypułek. Szkodniki te  rozm n aża ją  się szybko, zw ła­
szcza o ile ziemia, naw ożona była św ieżym  naw ozem  
końskim .

W alk a  z n im i m usi być d łu g a  aż do zupełnego 
w ytępienia.

Gdy p ch e łk a  się po jaw i, należy  rozsadę sk rap iać  
w odą k ilk a  razy  dziennie, posypyw ać sadzą, popiołem  
drzew nym  lub w yłapyw ać pchełk i. Do tego służy 
deska u staw io n a  n a  w ąsk ich  blisko  siebie um ieszczo­
nych  zębach. Deskę tę sm aru jem y  lepem  i p rzeciąga­
m y przez rozsadę k apusty . P chełk i w ystraszone prze­
chodzącym i zębam i p o d sk ak u ją  w górę s iad ając  n a  
deskę po sm aro w an ą  lepem , z którego nie m ogą się 
wydobyć. Często tak  się rozm nożą, iż deska po kilko- 
razow em  przeciągnięciu  przez rozsadę jes t zupełnie 
czarna. Czynność pow yższą w ykonujem y aż do zupeł­
nego w ytępien ia , pchełk i s ta ra n n ie  zb ieram y z deski 
i palim y. Innym  szkodnik iem  po jaw iającym  się z w io­
sn ą  n a  zbożach ozim ych jest tak  zw any Sprężyk lub 
drucik .

Oznaką, gdzie ten  szkodnik  obrał sobie m ieszka­
nie, są żółte źdźbła i lis tk i ozim iny, k tó re w iędną i 
schną  n a  w iększych k aw a łk ach  pola.

L is tk i i ro ś lin k i naw iedzone przez tego szkodn ika 
m ożna w yciągać, gdyż są podgryzione tuż  pod ziem ią. 
Jeżeli ziem ię odgrzebać wokoło pożółkłych ździebełek, 
m ożna znaleść cienkie 2—3 cm. d łu g ie  gąsieniczki, ko ­
loru  ciem no rdzaw ego, g ład k ie  połyskujące, sztywne, 
podobne do k aw ałków  dru tu .

Paso rzy t ten  lub i ziem ię p u lchną ,.ży jąc  zaraz  pod 
pow ierzchnią ziemi.

Z aczynają one już w jesien i n iszczenie zw łaszcza 
w ozim inach. P rzed  m rozam i zakopuje isię głęboko w 
ziemię, aby z w iosną w yjść i szerzyć dalej dzieło zni­
szczenia.

G ąsieniczki te  zw ane d ru to w cam i p rze tw arza ją  
się po k ilk u  la tach  n a  ow ady czarne podłużne zw ane 
sp rężykam i albo kow alam i. Sprężyki m a ją  tę  w ła ­
sność, iż ułożone n a  grzbiecie p o d rzucają  się wysoko 
n a  k sz ta łt sprężynki.

Z w iosną sk ła d a ją  ja jk a , z k tó ry ch  w ylęgają się 
drutow ce.

Aby się ich  pozbyć, u k ła d a ją  n a  u d ep tan e  ścieżki 
około zniszczonego zboża ziem niak i pok ra jane, a gdy 
te  k ra ja n k i obsiędą, zbiera się je i w rzuca do w rzącej

wody. Często już sarno u d ep tan ie  ścieżki naokoło zn i­
szczonego zboża pom aga przeciw  tem u  szkodnikow i.

Jest jeszcze dużo innych  szkodników  bardzo szyb­
ko się roziradzających, z k tó ry m i człowiek m usi w al­
czyć. Nie prędko jed n ak  by je pokonał, gdyby nie 
m iał sprzym ierzeńców  w innych  ow adach  i p takach , 
które, z jad a jąc  je całemii m asam i, o ddają  człowiekowi 
w ten  sposób w ielk ie usługi. Jan Maty&ik.

Poradnik lekarski.
Jąkanie. U w ielu  osób zauw ażyć m ożna, że mowa 

idzie im  bardzo ciężko, a  prży  każdem  zdaniu , k tó re 
w ym aw iają , zac in a ją  się k ilk a  razy. Pow odem  ją k a ­
n ia  może być albo n iedosta teczny  rozw ój narządów  
głosowych, albo jest ono następstw em  po przebyciu  
ciężkiej choroby. Jes t to  b łąd  p rzy k ry  i n ieprzy jem ny, 
a często ty lko  z tru d n o śc ią  go usu n ąć  m ożna. Jeżeli 
jednak  n ie zachodzi b łąd  organiczny, to w oda n a j ła ­
tw iej pom oc przynieść może, lub  p rzynajm nie j 
znaczną ulgę. S tosu je się w tym  w ypadku  pó łkąp io łk i 
n a  p rzem ian y  z po lew an iam i całkow item i i głów nie 
po lew ania ud. — M iejscowe cierpienie w gard le , u su ­
w a p łu k a n ie  h e rb a tą  ze sk rzypu  i szałw ji, oraz kory 
dębowej. Na w ew nątrz , sk u teczn ą  jest h e rb a ta  z k u ­
rzego ziela i p io łunu. — Obok zabiegów  w odoleczni­
czych, znakom ite  jeist: brodzenie po w odzie i chodze­
nie po m o k ry ch  kam ien iach . — P o  k am ien iach  chodzi 
się przez 10 m in u t, zaś po w odzie ty lko 2 do 3 m inut.

Zakażenie krwi. Jeżeli zakażenie k rw i jest lekkie, 
używ a się w tedy okładów  m oczonych w gorącym  od­
w arze ze siana. O dw ar pow inien  być gorącym  i odna­
w ia się go co k w adrans. Gdy za trucie  k rw i jes t c ięż­
kie, w ów czas w yciska  się zaparzone siano  lekko, go­
rące k ładzie  się  n a  ogrzane p ie rw  płótno i p rzy k ła ­
da się n a  zakażony członek, jak  daleko ból sięga. 
S iano m usi być gorące, o ile w ytrzym ać może pacjen t, 
a  odm ienia się je co dw adzieścia  m inu t. O kłady ze 
s ian a  robi się ciągle przez sześć godzin; a  gdyby zaraz 
n ie okazał się sku tek , wówczas pow tarza  się je dalej.

Obrzęk kolana. P rzy k rą  bardzo chorobą jes t o- 
brzęk ko lana, k tó ry  pochodzi z ciągłego klęczenia. Z 
początku  zaczyna się od m ałego obrzm ienia, k tó re  
zw olna pow iększa się  i często sp row adza absces. Sko­
ro ty lko  się zobaczy, że n a  ko lan ie utw orzyło sio 
obrzm ienie n ie m ożna go lekcew ażyć, i trzeba n a ty ch ­
m iast s ta rać  się je usunąć. Leczenie: opaska zam a­
czana we wodzie rozm ięszanej gęsto z g liną, oraz co­
dzienne polew anie kolan.

(Dalszy ciąg w następnych  num erach).

Im  Mo głupszy  — tembardziej po zaszczyty rwie się, 
Choć do pracy niezdolny, lecz ty tu ł uniesie.

*
Nie u fa j połyskom, co twe oko łudzą,
K radną duszy spokój — daremnie ją  trudzą!

☆
Komu się zdaje, że wszystkie rozum y pozjadał : 
Rzeczą to bardzo wątpliwą  — czy w łasny posiadał.

☆
Krytykować nie trudno  — um ie to i dziatwa,
Lecz sam em u coś zdziałać rzecz ju ż  nie tak łatwa.

☆
Nawet i w tym, co upad ł na samo dno błota,
Budzi się z czasem nagła za Bobrem tęsknota.

Albatros.
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KRONIKA.
Wszystkim naszym Współpracownikom, Przy­

jaciołom i Czytelnikom życzymy W esołych Świąt.
Redakcja i Administracja „Roli".

Z sejm u. W  ubiegły w torek now ow ybrany sejm 
został o tw arty . N iestety, zan im  dokonał tego uroczy­
stego a k tu  M arszałek P iłsudsk i, przyszło w sejm ie do 
karczem nych  aw an tu r, w yw ołanych iprzez kom u n i­
stów  i  Rusinów . Gdy n a  try b u n ę  wszedł M arszałek 
P iłsu d sk i, R usin i zaczęli krzyczeć: „P recz z faszyz­
mem !“ W rogie okrzyki przeciw  rządow i w znosili ró ­
w nież' kom uniści. M arszałek P iłsu d sk i z zupełnym  
spokojem  zapow iedział im  trzyk ro tn ie : „Panow ie bę­
dziecie w yrzuceni z s a li!“ A gdy to n ie pomogło, w kro­
czyła po licja  i s iłą  w yprow adziła  h a ła su jący ch  po­
słów. N astępn ie  so c ja lis ta  poseł Dr. M arek począł 
śpiew ać „Czerwony sz tan d ar" , a śpiew podjęli inn i 
posłow ie socjalistyczni. Słow em  z sa li sejm ow ej zro­
biono coś podobnego do w iecu przedwyborczego, n a  
k tó rym  ten  zw ykle zwycięża, kto  głośniej krzyczy. 
K iedy się n a  sa li uspokoiło, M arszałek P iłsu d sk i od­
czytał orędzie P rezy d en ta  Rzeczypospolitej, poczem 
odroczono posiedzenie do w ieczora. W ieczór p rzy stą ­
piono do w yboru M arszałka  Sejm u. M arszałek P iłsu d ­
sk i p ragnął, aby został n im  w iceprem jer B artel, do 
którego m ia ł najw iększe zaufanie, że obrady  będzie 
p row adził tak , aby była z tego jak  na jw iększa  ko ­
rzyść d la  k ra ju . W  spraw ie tej s tro n n ic tw a  opozycyj­
ne n ie  chcia ły  poprzyć zam ierzeń  P a n a  M arszałka, a 
socjaliści w ysunęli k an d y d a tu rę  posła  Daszyńskiego. 
Po obliczeniu głosów okazało się, że Dr. B arte l o trzy­
m ał 142 głosy, zaś D aszyński 206. Za soc ja lis tą  a prze­
ciw M arszałkow i P iłsu d sk iem u  głosow ali n ie ty lko  so­
cjaliści, ale W yzw olenie, S tronnictw o chłopskie, ko­
m uniści, R usini, Niem cy, słow em  ca ła  opozycja. Część 
posłów  (37) d a ła  głosy n a  posła  Zw ierzyńskiego, część 
(36) oddało k a r tk i  białe. W obec tego m arsza łk iem  se j­
m u został w ybrany  Ignacy  D aszyński. Z pow odu ta ­
kiego w y n ik u  głosow ania w szyscy posłow ie, p ra g n ą ­
cy w spółpracow ać z rządem  d la  dobra k ra ju , opuścili 
dem onstracy jn ie  sa lę  posiedzeń.

Pom iędzy jednem  a d rug iem  posiedzeniem  sejm u  
odbyło się posiedzenie senatu . T u w yboru M arszałka  
dokonano spokojnie. Został n im  sen a to r Dr. Ju ljan  
Szym ański profesor u n iw ersy te tu  w ileńskiego, w y­
b ran y  z listy  Nr. 1., o trzym aw szy n a  99 g łosu jących  
54 głosy, podczas gdy  so c ja lis ta  P osner dostał tylko 
25 głosów. G łąbiński o trzym ał 8 głosów, Ś redn iaw sk i 
5 głosów. W  senacie więc zw olennicy M arszałka  P ił­
sudskiego odnieśli zupełny sukces.

W w yborach  w icem arszałków  sejm u  posłowie z 
jedynk i u d z ia łu  n ie b ra li, to też w ybran i zostali sam i 
opozycjoniści. T em sam em  p rzy  w yborach p a r t je an ­
tyrządow e odniosły -zwycięstwo, ale zw ycięstw a tego 
sam e się p rzestraszy ły , to  też n a  następnych  posiedze­
n iach  uchw alono prow izorjum  budżetow e n a  czas od 
1 kw ie tn ia  do 30 czerw ca b. r. tak ie , ja-kie chciał rząd, 
a g łosow ały za niemi i s tro n n ic tw a  opozycyjne. Dalsze 
posiedzenia odbyw ały się spokojnie, jedynie w  sobotę 
kom uniści zaczęli w ypraw iać  karczem ne aw an tu ry , 
ale tego n aw et i socjalistom  było już zadużo, to  też 
jednego z n ich  m arsza łek  D aszyński kazał za drzw i 
w yrzucić, a innych  socjaliści po tw arzach  n a tłu k li. 
To im  dopiero pom ogło i siedzieli dalej spokojnie.

R o k o w a n ia  z L itw ą. W ubiegły piątek w yjechał 
ła  do K rólew ca delegacja  p o lsk a  pod przew odnictw em

m in is tra  Zaleskiego, gdzie zaraz  w sobotę rozpoczęły 
się rokow an ia  z L itw in am i celem  rozpoczęcia stosun- 
kó w sąsiedzkich, k tó re  od czasu zaw arc ia  pokoju  nie 
zostały zaw iązane. Czy rokow an ia  te  osiągną jak i 
sku tek , w ątpić należy, gdyż L itw inom  zachciew a się 
W ilna, a  o tem  m y  z n im i an i -mówić nie będziem y. 
W  każdym  raz ie  ro k o w an ia  te  p o trw a ją  czas dłuższy, 
a gdyby nie w ydały  żadnego rezu lta tu , -spór rozstrzy- 
g łaby  dopiero R ada Ligi N arodów  w Genewie.

P o b o ry  p o słó w . Ponieważ tylu ludzi ubiega się
0 mandaty poselskie, warto przeto wiedzieć, ile też o- 
trzymują miesięcznie posłowie nasi, a ile posłowie w in­
nych krajach. Otóż najlepiej opłacają członków parla­
mentu (kongresu) Stany Zjednoczone. Każdy „kongres- 
man“ pobiera 10 tysięcy dolarów rocznie (około 6 700 
złotych miesięcznie). Wynosi to przeszło sześć razy ty­
le, co pobierają posłowie czy senatorzy w Polsce. Angłja 
płaci członkom parlamentu 400 funtów szterlingów ro­
cznie czyli około 1.500 złotych miesięcznie. Francja wy­
płaca posłom i senatorom po 45 tysięcy franków rocznie 
a więc około 1.400 złotych miesięcznie. Niemcy płacą 
miesięcznie 619 marek, czyli prawie tyle co Francja. 
Stosunkowo bardzo dobrze płaci Czechosłowacja: gaża 
miesięczna wynosi tam 5 tysięcy koron, czyli przeszło 
1.200 złotych miesięcznie. Tyleż prawie wynosi uposa­
żenie posła na Węgrzech, bo 800 pengów miesięcznie. 
Jugosławia opłaca dziennie po 300 dynarów (około 50 
złotych), wynagrodzenie to otrzymują posłowie tylko za 
czas obrad. Bułgarja również płaci tylko za czas obrad, 
lecz zaledwie po 25 zł. dziennie (400 lewów). Bardzo 
skąpo płacą Włochy, gdzie pensja roczna członka par­
lamentu wynosi 15 tysięcy lirów (miesięcznie zaledwie 
600 złotych). Parlament austrjacki wypłaca miesięcznie 
612 szylingów (około 850 zł). Państwa północne naogół 
płacą bardzo dobrze. Holandja n. p. płaci dziennie 20 
guldenów, czyli przeszło 70 złotych. Norwegja 7 tysięcy 
koron, czyli przeszło 1.300 złotych miesięcznie. Szwecja 
płaciła prawodawcom po 32 korony dziennie (prawie 
80 złotych) lecz tylko na czas kiedy parlament jest 
czynny. Danja natomiast płaci rocznie od 4.840 do 6.092 
koron (miesięcznie 1.000 do 1.300 złotych). Szwajcarja 
wypłaca po 30 franków dziennie (około 50 z ł ). Belgja 
rocznie po 12 tysięcy belgów, czyli około 1.400 zł. mie­
sięcznie. W Polsce, jak wiadomo, pensja poselska wy­
nosi przeszło 1.000 zł. miesięcznie. Jestto bądźcobądź 
sumka nie do pogardzenia, więc też nic dziwnego, że 
na pobieranie jej ma tylu ludzi ochotę. Gdyby tak znie­
siono pobory poselskie, zapewne mniej byłoby kandy­
datów na posłów.

W ielk a n o c b ez  rezu rek cji. Ks. Biskup Łukomski 
z Łomży wydał do swoich djecezjan list pasterski z po­
wodu ukończonych wyborów. Wspominał w nim o smu­
tnym z katolickiego punktu widzenia wyniku wyborów, 
zwłaszcza o wzroście głosów, które padły na listy skraj­
nej lewicy, jak socjalistyczna dwójka, Wyzwolenia i 
Stronnictwa Chłopskiego, i ten wynik określa mianem 
„zgorszenia*1. „Zgorszenie to, dane przez takich wybor­
ców całemu ogółowi katolickiemu — pisze ks. biskup -*
1 krzywda, wyrządzona Kościołowi Bożemu, nie mogą 
minąć bez dania Bogu zadośćuczynienia w tych para- 
fjach, w których się znaczniejsza liczba takich wybor­
ców wykazała. Parafje te nie są godne uroczystego ob­
chodu pamiątki Zmartwychwstania Pańskiego. Zmar­
twychwstanie bowiem Pańskie wyobraża radość ludzi 
z powstania z upadku, z bezbożności, zatwardziałości 
grzechowej. Tymczasem wyborcy socjalistów, wyzwo­
leńców i ich sojuszników popełnili dobrowolnie zły u- 
czynek i od niego, mimo przestróg swych pasterzy, od 
wieźć się nie dali. Przeto rozporządzam, aby na znak
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smutku i żałoby w parafjach o znaczniejszej ilości gło­
sów, oddanych na listy socjalistów, Wyzwolenia lub 
t. zw. stronnictw chłopskich, zaniechano odbycia uro­
czystej procesji rezurekcyjnej". — Wobec tego, jak mo­
żna przypuszczać, w djecezji łomżyńskiej w wielu pa­
rafjach procesje rezurekcyjne nie odbędą się.

K on iec  p a p ier o w y ch  d w u z ło tó w ek . Z dniem 
31 marca b. r. zostały wycofane z obiegu papierowe 
dwuzłotówki. Nie tracą one jeszcze zupełnie wartości, 
gdyż mogą być wymieniane, ale tylko w centralnej ka­
sie państwowej, w kasach skarbowych i we wszystkich 
oddziałach Banku Polskiego do dnia 31 marca 1930 r. 
Kto więc posiada takie pieniądze, niech się ich nie po­
zbywa za bezcen, gdyż w kasach skarbowych otrzyma 
za nie pełną wartość.

N o w a  u s ta w a  o policji. Z dniem 28 marca b. r. 
wygasła dotychczasowa ustawa o policji państwowej 
z 24 lipca 1919 r. i weszła w życie  nowa, która uzna­
je policję za organizację wojskową, przeznaczoną do 
utrzymania porządku, ładu i spokoju publicznego. Po­
licja zostanie zwolniona od czynności dodatkowych, na 
przykład pobierania grzywien, doręczania wezwań są­
dowych i t. p. Oddziały policji przechodzić będą ćwi­
czenia wojskowe, a na wypadek wojny policja staje się 
automatycznie częścią armji pod nazwą „wojskowego 
korpusu służby bezpieczeństwa".

K ata stro fa  b u d o w la n a  w  W arszaw ie. W ubie­
głą środę wydarzyła się w Warszawie ogromna kata­
strofa budowlana na placu Starynkiewicza w pobliżu 
ulicy Nowogródzkiej, gdzie runął prawie cały front gma­
chu, wznoszonego przez firmę Weissblatta dla zarządu 
wodociągów i kanalizacji miejskich. Katastrofa zdarzyła 
się podczas przerwy obiadowej. Wyciągnięta do wyso­
kości trzeciego piętra ściana runęła, grzebiąc kilku ro­
botników, którzy mimo przerwy obiadowej pozostali na 
budowli. Dwie osoby zabite, 7 ciężko rannych.

T rzęs ien ie  z iem i w  B aw arji. W Rosenheim Bad 
Reichenhall i w licznych innych miejscowościach górnej 
Bawarji odczuto w ubiegłym tygodniu silne trzęsienie 
ziemi. W wyżej położonych mieszkaniach stanęły ze­
gary, szyby w oknach dźwięczały, a siedzące osoby od­
czuły lekkie chwianie. Monachijskie obserwatorjum 
sejsmograficzne donosi, że rozchodzi się tutaj o silne 
trzęsienie ziemi, którego centrum znajdowało się w od­
ległości 190 kilometrów na południowy zachód od Mo- 
nachjum.

P ra w d z iw a  m iłość . W miejscowości Lasse, na 
granicy włosko słowieńskiej, przed niedawnym czasem 
zjawiła się urzędowa komisja w domu miljonera Fran­
ciszka Krainara, ponieważ rozeszła się wiadomość, że 
Krainar, którego od szeregu lat nikt nie widział, umarł 
i został potajemnie w domu pochowany. Komisję przy­
jęła 60-letnia siostra Kazimiera i poprowadziła wysłań­
ców władz do izdebki na poddaszu, gdzie brat jej od 
22 lat przebywa w dobrowolnem a zupełnem odoso­
bnieniu. Gdy komisja weszła do pokoju, właściciel do­
mu leżał w łóżku z twarzą zwróconą do ściany. Na 
pytania nie chciał udzielać żadnych odpowiedzi. Wdro­
żone śledztwo wykazało, że Krainar przed 22 laty za­
kochał się w córce sąsiada i pragnął ją poślubić. Ponie­
waż matka jego nie chciała przystać na to małżeństwo, 
więc Franciszek groził, że albo ożeni się z Juliszką, 
albo przepędzi całe życie w izdebce na poddaszu. Po­
gróżkę tę wykonał istotnie i od 22 lat przebywa w tym 
dobrowolnym domowym areszcie. Jedzenie przynosiła 
mu matka, a od dwóch lat po śmierci jej obsługuje go 
jego siostra. Nieszczęśnik ten do południa leży w łóżku, 
potem wstaje, siada przy stole i osłupiałym wzrokiem 
patrzy przed siebie. Początkowo wymawiał co jakiś czas

po kilka słów, ale od lat 15 milczy zupełnie. W naj­
bliższym czasie lekarze psychiatrzy mają zbadać stan 
umysłu Krainara, który, nawiasem dodając, jest czło­
wiekiem bardzo bogatym, bo miljonerem. Miljonowym 
majątkiem tego nieszczęśliwego człowieka, który tak 
głęboko umiał kochać, zarządza jego młody siostrzeniec.

Z a w a len ie  s ię  w ie ż y  w  T ours. Donoszą z Tours, 
że zawaliła się tam wieża Karola Wielkiego, pochodzą­
ca z VIII wieku. Wieża ta, jedna z najstarszych zabyt­
ków budowlanych Francji była pozostałością katedry 
zbudowanej przez Karola Wielkiego, w której spoczęły 
szczątki jego żony Wilhelminy. Już w ubiegły wtorek 
po południu spadły z kilku gzymsów odłamki muru. 
Mieszkańcy okoliczni zaalarmowali natychmiast władze. 
Badania policji budowlanej wykazały, że w ścianie po­
łudniowej wieży, wysokiej na 50 metrów, powstała sze­
roka szpara. Ponieważ wieża stała pośród miasta w naj­
ruchliwszej dzielnicy handlowej, przeto opróżnienie oko­
licznych ulic i zamknięcie komunikacji natrafiło na 
wielkie trudności. Olbrzymie masy ludności zgromadziły 
się za kordonom policyjnym, oczekując z niecierpliwo­
ścią i ciekawością runięcia wieży. Wreszcie o godzinie 
8 wieczór z olbrzymim łoskotem runęła południowa 
ściana. Gruzy zapełniły przyległe ulice. Kilka sąsiednich 
domów zostało poważnie uszkodzonych. Dzięki zarzą­
dzonej naczas ewakuacji ludności, ofiar w ludziach 
nie było.

H od ow la  św iń . Jednym z najbardziej rozpowsze­
chnionych produktów kuli ziemskiej, te jest hodowla 
świń. Trudnią się nią przeważnie kraje rolnicze i ciągną 
z niej dość duże zyski. Najwięcej świń na całym świe­
cie wychowuje Ameryka, a następnie Niemcy i Rosja, 
jak to zresztą widzimy na naszym obrazku, przedsta­
wiającym poglądową stosunek ilości świń hodowanych 
w niektórych krajach.

Na czwartem miejscu znajduje się Polska. Ilość świń 
hodowanych w Polsce uzmysławia nam pierwsza świnka 
od lewej ręki. Poza Polską idzie dopiero Francja, a na­
stępnie Anglja. Dużo Świn chowają również na Węgrzech 
i w Rumunji, czego jednak nasz obrazek nie przedsta­
wia. Inne kraje, gdzie hodowla trzody chlewnej nie jest 
zbyt rozpowszechniona, muszą słoninę sprowadzać z tych 
krajów, gdzie świń hodują dużo i mają nadmiar słoni­
ny. U nas, jak wiadomo, mamy jej dość, a jeszcze zna­
czną ilość możemy wysłać do państw sąsiednich, jak 
Czechy i Austrja.

C horoba b. cesa rzo w ej Z yty. Była cesarzowa 
autrjacka Zyta musiała poddać się operacji. Cierpiała 
ona od dłuższego czasu na chorobę nerek. Ponieważ 
choroba wzmagała się, przeto operacja okazała się ko­
niecznością. Jak donoszą z San Sebastjan operacja mia­
ła przebieg pomyślny.

R a b u sie  w ło sc y  n a  p o lo w a n iu . Dwojakie było 
polowanie niedawno w wielkich lasach w północnych



Włoszech. Pewien bogaty dziedzic, właściciel tychże la­
sów wybrał się na polowanie. Chodząc dłuższy czas 
za zwierzyną ze swoim lokajem, usiadł w lesie na krót­
ki odpoczynek. Niespodziewanie zaczęło się drugie po­
lowanie, ale zwierzyną był on sam.

Oto nagle z krzaków wyskoczyło kilku ludzi w czar­
nych płóciennych maskach na twarzy, związali mu rę­
ce i posadzili na pniaku. Rabusie zaczęli się targować 
między sobą, a gdy się wreszcie porozumieli, podykto­
wali dziedzicowi wysokość okupu, który rad nie rad 
musiał się zgodzić i zaraz też wysłał swego loka­
ja do dworu po pieniądze. Lokaj co tchu mu star­
czyło ruszył w drogę i po kilku godzinach powrócił, 
oddając przywódcy żądany okup. ^Jbrazek nasz przed­
stawia chwilę wypłacania pieniędzy głównemu rozbój­
nikowi tej bandy.

T rzę s ie n ie  z iem i w e  W łoszech . Katastrofalne 
trzęsienie ziemi, które trwało tylko 10 sekund, nawie­
dziło prowincję włoską Udine, położoną w karnijskich 
Alpach. Już popołudniu w ubiegły poniedziałek ludność 
odczuta kijkakrotnie lżejsze wstrząsy ziemi. We wtorek
0 godzinie 8'33 wieczorem w Trjeście i Turynie zano­
towały sejsmografy falujące silniejsze trzęsienie ziemi. 
Pierwsze alarmujące wiadomości nadeszły wieczorem 
z Udine, stwierdzające, że w dolinach alpejskich pro- 
wincyj dokonało trzęsienie ziemi poważnych spustoszeń. 
Głównie dotknięte zostały miejscowości Cavazzo, Carni- 
co, Chaneva i Tolmezzo. Dotychczas stwierdzono 25 za­
bitych i 70 ciężko i lżej rannych. W miejscowości Cha- 
neva wojsko włoskie musiało uciekać z zapadających 
się koszar pod gołe niebo. Liczne domy zupełnie się 
zapadły. Wiele ludzi zginęło lub odniosło ciężkie rany. 
Komunikaty oficjalne stwierdzają, że szkody materjalne
1 ofiary w ludziach są znaczne.

D am a w  la ta ją cej w in d z ie  h o te lo w e j. Pewna 
dama przeżyła w jednym z hotelów londyńskich niemi­
łą przygodę. Na parterze wsiadła ona do liftu i naci­
snęła guzik trzeciego piętra. Winda poszła jednak dalej 
w górę i stanęła dopiero na ostatnim piętrze. Kiedy je­

dnak dama otworzyła drzwi, winda zaczęła się znów 
opuszczać i niefortunna pasażerka zaledwie zdążyła u- 
sunąć nogę. Zjechała więc na parter, ale znów gdy 
chciała wyjść, po otworzeniu drzwi winda ruszyła w gó­
rę. Pięć razy z rzędu odbyła się jazda z góry na dół 
i wystraszona zaczęła wzywać pomocy. Ktoś zjawił się 
i wyłączył prąd elektryczny, wtedy otworzono drzwi 
i znaleziono damę leżącą na ziemi bez przytomności.

Ś la d a m i C h rystu sa . 29-letnia Angielka Clairck 
w przystępie obłędu religijnego postanowiła naśladować 
Chrystusa na puszczy i pościć przez 40 dni i 40 nocy. 
Po trzech tygodniach postu w stanie zupełnego wyczer­
pania, poczęła biegać po ulicach Nowego Jorku w bia­
łych szatach i wygłaszać kazania. Po pewnym czasie 
miss Clairck wychudła jak szkielet, upadła bez przytom­
ności na ziemię. Przewieziono ją do szpitala, gdzie za­
stosowano sztuczne odżywianie. Próby te pozostały bez 
rezultatu, obłąkana po kilku godzinach zmarła.

O d k ryc ie  ru in  p rzed h isto ry czn eg o  m ia sta . 
Z Londynu donoszą: Amerykańscy podróżnicy odkryli 
w dżunglach w Sjamie ruiny olbrzymiego miasta z o- 
kresu przedhistorycznego. Ruiny położone są o 75 mil 
angielskich od Angkoru. Uczony Casey, który odkrył 
ruiny, twierdzi, że miasto to liczyło swego czasu conaj- 
mniej miljon mieszkańców. Wśród ruin stwierdzono 60 
świątyń, wielką cytadelę, otoczoną jeziorem, zapełnionem 
gęsto krokodylami.

P o w ó d ź  w  A m ery ce . Powódź w południowo za­
chodnich stanach amerykańskich przybrała znowu wiel­
kie rozmiary. W okolicach San Francisco, środkowe czę­
ści Kalifornji oraz cały stan Nevada zostały nawiedzo­
ne straszliwą powodzią. Rzeki Yuba, Sacramento, Ame­
rican, Pajaro wystąpiły z brzegów. W mieście Reno 
w stanie Nevada kilka części miasta znajduje się na 5 
stóp głębokości pod wodą. Główna linja koleji Southeru- 
Pacific znajduje się na wielkich przestrzeniach pod wo­
dą tak, że pociągi nie mogą kursować. Główne ulice 
miasta Sacramento są zalane przez powódź. Dzienniki 
amerykańskie donoszą, że dotychczas 100 osób straciło 
życie w falach a szkody wynoszą 8 miljonów dolarów. 
W licznych miejscowościach wezwano przy pomocy radja 
ludność do opuszczenia swych siedzib z powodu gro­
żącej katastrofy powodzi.

P rzy g o d a  p rzem y tn ik a  a lk o h o lu . Mało co wie­
my w Europie o przeróżnych skandalicznych historjach 
dziejących się w Ameryce z powodu istniejącego tam 
zakazu picia wódki. W Stanach Zjednoczonych sprawy 
tego rodzaju są starannie tuszowane. Władze tamtejsze 
są zdania, iż rozgłaszanie podobnych nadużyć nie jest 
wcale budujące dla ogółu obywateli. Oto jeden z licznych 
przykładów: Pan K. uważany był w Nowym Jorku za 
oficjalnego wroga przemytników alkoholu. Ilekroć ja­
kiemuś z detektywów udało się przychwycić ważniejszy 
transport napojów wyskokowych, p. K. przesyłał mu 
kosztowny podarek. Posiadacz znacznej fortuny mógł 
sobie pozwalać na hojność tego rodzaju. Czyż nie ofia­
rował on pięciuset tysięcy dolarów Lidze przeciwalko­
holowej ? Przy dokonywaniu pewnych robót w jego do­
mu uczyniono dość nieprzewidziane odkrycie; znalezio­
no olbrzymią piwnicę, w której się znajdowały najlep­
sze gatunki wódki. Kilkanaście tysięcy butelek ! Po prze­
prowadzeniu śledztwa okazało się, że p. K. był popro­
stu przemytnikiem alkoholu na wielką skalę. Sumy, ja­
kie dawał na cele walki z przemytnikami alkoholu, wy­
nosiły dziesięć procent jego rocznych dochodów.

L udzie z ogon am i. Jak stwierdzają gazety lekar­
skie, coraz częściej zdarzają się wypadki, zwłaszcza 
w ostatnich latach, że przychodzą na świat niemowlęta 
ludzkie zaopatrzone w ogon. W Londynie dokonano



szeregu operacyj na kilkumiesięcznych dzieciach. Po­
siadały one wyrostki kości ogonowej. W pewnym wy­
padku dtugość ogona wynosiła 18 ctm., a dzieciak mógł 
nim swobodnie poruszać i czynił to nawet z widoczną 
przyjemnością. Na wyspach Filipińskich i w niektórych 
krajach Środkowej Azji spotkać można ludzi, posiada­
jących silnie rozwinięty wyrostek ogonowy. Ost bnicy 
tacy uważani są przez bliźnich za istoty upośledzone. 
W Europie wypadki takie były dotychczas bardzo rzad­
kie. Dopiero w ostatnich latach poczęli się pojawiać 
częściej ludzie ogoniaści. Może być, że za jakie kilka­

RZECZY CIEKAWE.
T estam enty w ie lk ich  dziw aków .

Szperacze na jrozm aitszych  dziw actw  i ekstraw a- 
gancyj, tak  dzisiaj łakom ie czytanych, zn a jd u ją  n ie­
w yczerpane źródło w  testam en tach  przeróżnych  o ry­
ginałów , k tó ry ch  nie b rak  było nigdy od daw no za­
m ierzch łych  czasów  aż po dzień dzisiejszy.

Jan  Ż iżka rozkazuje, aby go po śm ierci obdarto  ze 
skóry  i skórę tę nac iągn ię to  n a  bojowy bęben, budzą­
cy ducha w jego żołnierzach, w ystępu jących  do w alk 
przeciw  wrogowi.

Król ang ielsk i F erd y n an d  I. żąda w swej o statn iej 
woli, aby po  śm ierci ciało  jego w ygotow ano w kotle 
od kości, k tó re  m ia ły  być zachow ane w specja lnej u r­
nie, ciało  zaś zachow ane w grobie. U rn a  w in n a  była 
sta le  tow arzyszyć jego a rm ji w bojach. Gdy syn jego 
F erd y n an d  II. n ie w ype łn ił tego życzenia, fak tow i te ­
m u przypisyw ano w szystk ie  niepow odzenia jego p a ­
now ania.

Pom iędzy te s tam en tam i dziw aków  p rz y tra fia ją  
się  bardzo często zap isy  n a  rzecz zw ierząt. W łoski 
h ra b ia  M irando la  zap isał cały  swój m ają tek  k a rp io ­
wi, k tórego  przez la t  20 k a rm ił osobiście. P ew ien  an ­
g ie lsk i kup iec  zap isu je  sw em u p su  10 tysięcy funtów  
szterligów  z w yraźnem  zastrzeżeniem , aby odsetk i od 
tego k ap ita łu  zużyte zosta ły  na. ro zm aite  przy jem no­
ści czworonożnego spadkobiercy.

B yw ają także testam en ty , św iadczące o złośliwo­
ści au to rów : jak o  typow y tego p rz y k ła d  służyć może 
o s ta tn ia  w ola pew nego adw okata , k tó ry  w spólnikow i 
sw em u zap isa ł cały  swój m ają tek . M ajątek  ten  jednak  
przechodził n a  jego w łasność w tedy, gdy go odszuka, 
a m iejsce jego schow ania  zap isane być m iało  n a  je­
dnej z p ły t gram ofonow ych, zm arły  bowiem  był w ie l­
k im  m iłośn ik iem  gram ofonu  i p osiadał u  siebie ty s ią ­
ce nag ry w an y ch  p ły t.

Spadkobierca więc m u sia ł ca łem i d n iam i w ysłu ­
chiw ać gram ofonu  i pod w pływ em  setek  n a jro zm ait­
szych m elodyj o różnorodnym  n as tro ju  w padł w koń­
cu w  m elancholję . Znacznie później w ta jem nej sk ry t­
ce b iu rk a  zm arłego ad w o k ata  znaleziono rzeczyw iście 
płytę, n a  k tó re j w skazane było m iejsce u k ry c ia  go­
tów ki: w salon ie za obrazem  M atki Boskiej.

H istorja kart do gry.
B ad an ia  w ykazały , że w ynalazek  k a r t  pochodzi z 

k ra in y  Saracenów . W edług m an u sk ry p tu , zaw iera ją ­
cego w yjątk i z dzieł św. C hryzostom a, opatrzone m i- 
n ia tu ro w em i ry su n k am i, podobnym i zupełn ie do dzi­
siejszych k a rt, m ożna w nosić, że pochodzenie k a r t  n a ­
leży przenieść do czasów  greckich .

W edług innego m niem ania , m iano k a r ty  w y n a­
leźć znacznie później, bo za czasów k ró la  fran cu sk ie ­
go K arola VI, zw anego zakochanym  lub  obłąkanym ,

dziesiąt lat wszyscy ludzie będą się rodzili z ogo­
nami.

P a p u a si p o żera ją  s ię  w za jem n ie . Misjonarze 
z holenderskiej Nowej Gwinei donoszą, że wśród miej­
scowej ludności, którą stanowią papuasi, szerzy się co­
raz bardziej kanibalizm. O ile rząd holenderski nie przed- 
sięweźmie energicznych środków, skierowanych prze 
ciwko ludożercom, wkrótce papuasi zjedzą się wzajem­
nie. Największy apetyt mają kanibale na młode dziew­
częta i chłopców, z których mięso — według ich wie 
rzeń — dodaje siły i odwagi.

celem  ro zerw an ia  chorego m onarchy, k tó ry  popadł w 
czarną m elancholję , nie da jącą  się u su n ąć  żadnym i 
zabiegam i leczniczym i. W  każdym  razie  — k a r ty  zna­
no już z początkiem  XIV w ieku  we F ranc ji. G ra w 
k a r ty  cieszyła się  od w ieków  we F ra n c ji w ielką po­
pu larn o śc ią  i rozpow szechniła s ię  w śród  w szelkich 
stanów  i  w arstw  społecznych.

K arty  w owych czasach były ręcznie m alow ane, 
to też n iek tó re  zachow ane s ta re  ta lje  k a r t  są  arcydzie­
łam i sz tuk i m alarsk ie j. N a k a r ta c h  tych  w idzim y w i­
zerunk i papieża, cesarza, p u ste ln ik a , słońca, księżyca, 
siły, spraw iedliw ości, u m iarkow an ia , fo rtuny , śm ier­
ci i t. p. Siłę w yobraża o lbrzym ia kobieta, k tó ra  łam ie 
kolum nę, jak  źdźbło traw y. U m iarkow anie leje w ino 
z jednego naczyn ia  do drugiego, nie skosztowawszy' 
an i kropelki. W ogóle sym bole n a  k a r ta c h  są  bardzo 
proste i naiw ne. Nie w iem y jed n ak  dok ładn ie , jak ie  
p a r tje  g rano  słońcem  i księżycem , fo rtu n ą  i śm iercią.

Za K arola VI zjaw iły  się k a r ty  do g ry  w p ik ietę; 
podobne one były  p raw ie  zupełn ie do dzisiejszych. 
S zlach ta za F ran c iszk a  I, H en ry k a  III  i H en ry k a  IV, 
zło ta m łodzież za L udw ika  X III, n ie raz  „puszczała^ 
w  grze k arc ian e j m a ją tk i, konie i powozy. K ardynał 
M azarin  kaza ł d la pouczenia Delfina, przyszłego k ró la  
L udw ika  XV sporządzić k a r ty  historyczne. D am am i 
w tej ta l j i  k a r t  były Jo an n a  z N eapolu, Roxolana, M a­
r ja  S tu a rt i  p e rsk a  księżn iczka P a ry sa tja .

R ew olucja fran cu sk a  w yw oła ła  w ielk i przew rót 
w dziedzinie k a rt. Z am iast dotychczasow ych figur 
w prow adzono uosobienie H an d lu  i W ojny, a  dalej re ­
pub likańsk iego  żołnierza, p raw odaw cę z w agą w rę ­
ku, m u rzy n a  z k arab in em  n a  ram ien iu .

N ajciekaw szy zbiór k a r t  w szelkich w ieków  posia­
dał fran cu sk i bibljofil 19-go w ieku  Leber. Obecnie je ­
go zbiory zn a jd u ją  się w bibljo tece m ia s ta  Rouen. N a­
p isa ł on rów nież „H istorję kar.t“, k tó ra  u k aza ła  się w 
P a ry żu  w r. 1842.

Rzecz ciekaw a, iż ludzie n ap raw d ę k u ltu ra ln i od­
nosili się do k a r t  z pogardą i lekcew ażeniem , gdyż 
k a r ty  n ie  k sz ta łcą  um ysłu , a jedyn ie są rozryw ką, o 
ile p rzy  grze n ie rozchodzi się o pieniądze. G rą godną 
um ysłu  wyższego są  jedyn ie szachy, w k tó re  grać  do­
brze n ie  p o tra fi byle p rzeciętny  człow iek.

Humor obrazkowy.

T o n ą c y :  R a tu n k u !  R zu ca jc ie  p a s  ra tu n k o w y !  
R a t u j ą c y  (k ra w ie c  z z a w o d u ): .Tuż p a n ie , ale... j a ­

k a  m ia r a  w  p as ie? ...
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W szy stk ich  P re n u m e ra to r ó w  k w a rta ln y ch  
p rosim y  o ry c h łe  n a d e s ła n ie  p ren u m era ty . N a­
stę p n y  n u m er o trzym ają  ju ż ty lk o  ci, k tó rzy  p re ­
n u m era tę  n a d eślą .

Odpowiedzi Redakcji.
P p .: Wilhelm Mach w K.: „P a lec  B oży" b y łb y  s to so w ­

n y  do p o p rz e d n ie g o  n u m e ru , do obecnego  n ieco  sp ó źn io n y , 
sc h o w a m y  go wdęę do p rzy sz łeg o  ro k u . — Maryśka z Ka­
mionki: „Ś m ie rć  z d ra jc y ’' sp ó źn io n a . P rz y d a  się n a  p rz y ­
sz ły  rok , lu b  do K a le n d a rz a , o ule go w y d a m y  n a  ro k  
1929. — Józei Serafin w M.: O pow ieść g ó ra ls k ą  ip. t. „O sew - 
cykow ej d u sy cce"  d ru k o w a liś m y  w  „Roli"' w  1911 ro k u . 
Z re sz tą  j e s t  o n a  zb y t z n a n a , gdyż  z n a jd u je  się  n a w e t w 
p o d rę c z n ik a c h  sz k o ln y c h . — Maryla „Widz“ w O.: P a n n o  
M ary lk o , m y li się P a n i!  U tw o ry  P a n i c z y tu je m y  z p ra w ­
d z iw ą  p rz y je m n o śc ią  i w ie lce  je  cen im y , a  do w o d em  tego 
jest, fa k t, że ż a d e n  z n ieb  n ie  zn a la z ł się w  ko szu . P r z y j­
dzie  i n a  n ie  czas. T rzeb a  zn ać  dob rze  te c h n ic z n ą  s t ro n ę  
p ra c y  re d a k c y jn e j, ab y  w iedz ieć  d laczego  i ja k  się coś d z ie ­
je. C zasem  n a jle p s z e  n a sze  chęc i d ro b ia z g  p o k rz y ż u je , a 
n a  to  n ie m a  ra d y . O becnie  n a d e s ła n e  u tw o ry  ró w n ież  
w sz y s tk ie  dob re , a  w ięc i w ie rsz  p. t. „ S am o tn o ść" . Szcze­
g ó ln ie j p rz e m ó w i!  on  do m y ch  uczuć, gdyż d ja  je s te m  po­
d o b n y  do tego , k tó re m u  z o s ta ł d e d y k o w a n y . — Paweł Go­
ral w R .: Bez z b a d a n ia  le k a r sk ie g o  n ic  p o ra d z ić  n ie  m o ­
żem y. R odza j ch o ro b y  m o że  ro zp o zn ać  ty lk o  le k a rz  i to  le ­
k a rz  sp e c ja lis ta . Na p o ży czk ach  w o je n n y c h  ty lu  lu d z i p o ­
tra c iło  m a ją tk i ,  a  w in a  tu  ty lk o  b y ły c h  posłów , że n ie  u- 
m ie li, czy  n ie  c h c ie li w y w alczy ć  z w ro tu  ty c h  pożyczek . 
O t w y b ie ra ją  lu d z ie  na  posłów  ro z m a ity c h  k rzy k aczy ,, k tó ­
rzy  p o te m  n ic  d la  sw y c h  w y b o rcó w  n ie  ro b ią !  — Antoni

Szymański w H .: M usi P a n  n a p rz ó d  d o n ieść  n a m , że „R o­
lę" o trz y m u je  sp ó ź n io n ą  i  n o s i ś la d y  c z y ta n ia  p rz e z  kogoś. 
W  H o lo sk o w ie  „R olę" p re n u m e ru je  ta k ż e  p. S z p u n a r , w ięc  
p is a rz  g m in n y  m ó g ł się  od n ieg o  pożyczyć. N iech  P a n  zb a ­
d a  i d o n ie s ie  n a m , a  o d n ie s ie m y  się n ie  do s ta ro s tw a , gdyż 
to d łu g a  d ro g a , a le  w p ro s t do p o w ia to w e j K o m en d y  P o li­
cji P a ń s tw o w e j w  O tty n ji.  W o jew ó d zk a  K om enda  P o lic ji 
P a ń s tw , w  K rak o w ie  w e w sz y s tk ic h  w y p a d k a c h  n a d u ż y ć  
p rzy  d o rę c z a n iu  „R oli" po lec iła  n a m  z w ra c a ć  się w p ro s t 
do P o w ia to w y c h  K om end  P o l. P a ń s tw ., k tó re  do ch o d zen ia  
p rz e p ro w a d z a ć  będą . T en  co P a n a  k ry ty k u je  i śm ie je  się 
z p rz e s y ła n y c h  R e d a k c ji u tw o ró w  czyn i to  ty lk o  z g łu p o ­
ty . S a m  m oże n ie  p o tra f i jednego  z d a n ia  sk le ić . — Tade­
usz Michnik z C.: N a zaż a le n ie  u rz ą d  pocztow y  o d p o w ie ­
d z ia ł, że „R olę" do g m in y  w y d a je , g d y  ty lk o  p o s ła n ie c  po 
o d b ió r p rzy jd z ie . W in ę  tu  ponosi ty lk o  n a c z e ln ik  g m in y  
C y ra n k i, k tó r y  p o  pocztę  w y sy ła  aż  d w a  ra z y  ty g o d n io w o : 
w n ie d z ie lę  i c z w a rte k , a, i ta k  pow inna, być tego  sam ego  
d n ia , to je s t  w n ie d z ie lę  d o ręczo n ą , a jeże li ja k  P a n  p o w ia ­
d a  d o rę c z a ją  P a n u  d o p ie ro  po n ie d z ie li w e  c z w a rte k , to 
w  g m in ie  siedzi i k to  chce c z y ta  a p rz y te m  n iszczy , 
w g m in ie  siedz i i k to  chce czy ta  a  p o tem  n iszczy . — Kazi­
mierz Barnaś w Ii.: „Z am ek  zb ó jeck i"  i w ie rs z y k i dobre , 
a le  czem u  p isze P a n  po dw óch  s tro n a c h  p a p ie ru  i u t r u ­
d n ia  n a m  p ra c ę ?  — Józef Kopacz w S.: Z a g a d k i o tr z y m a ­
liśm y .

f e n y  bydła i n ierogacizny n-> u* akow skiej ta rg o w icy : 
w dniu  23 m arca b. r.

Płacono za jeden  kilogram  żywej w ag i: 
od 100 do 1'75 zł. Ja łow nik  od 1’10 do 1:75 zł.
od 1-33 do 1-75 zł. C ielęta . od 1’16 do l 95 zt.
od 0’80 do 1'66 zł. Kozy i barany  0'00 do 0 00 zł.

B uhaje 
Woły .
Krowy
N ierogaciznę 1’80 do 2'20 zł. Nierogacizn? bItej wagi od 2-40 do 285

IW  l i  IW ® 2. Szarady.
(Ułożył „Yoga" z K.). 

• I.

S trażnicy do zam ku sunęli.
Zaczęła się całość,
W k tórem  ębójcy wszyscy um knęli, 
Zabraw szy drugie, czw arte na złość.

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

(Ułożył H. Biłka-Głębicki).

□ ☆ ☆ ☆ ■ Posunięcie naprzód.
□ ☆ ☆ ☆ ■ Przyrząd rzeźbiarski.
O ☆ ☆ ☆ ■ Im ię męskie.
□ * ☆ ☆ ■ Zdobią pokój.
□ •d ☆ ☆ ■ O lbrzym ie zwierzę.
«• □ ☆ ■ ☆ Badacz ciał.
☆ □ ☆ ■ ☆ Część tw arzy (zdrobn.).
☆ □ ☆ ■ ☆ Pow łoka ciał.
☆ □ ☆ ■ ☆ Pisarz uczuciowy.
□ ☆ ☆ ☆ ■ Im ię m ęskie.
□ ☆ ☆ ☆ ■ P isarz obcy.
□ ☆ «• ☆ ■ Drób (liczb, pojed.).
□ ☆ ■d ☆ a Członek rodziny (licz. m n.)
□ ☆ ☆ * a Ju trzenk i inaczej.

D rugie przysłów ek, zaim ek czwarte. 
K ażda w ilczyca je s t trzecią drugą.
Gdy w rola we wsi wszędzie zaw arte ; 
Nocą w ychodzi na trzecie , a sługa 
C zw arta i druga, k tó ra  m a także 
Drugie i p ierw sze i w czw arte pierw sze 
Strzela. Zabiera w ilki, gdyż także 
Całość zam ów iła, by stado m ieć w iększe.

3. Zagadka.
(Ułożył W. C iepiela z B.).

II.

W prost będzie budow ą, 
Lecz przedpotopow ą, 
W stecz nazw iem y m ury, 
Cud arch itek tu ry .

Pół pierw szego, drugie trzecie 
I czw arte, zb ierają  się dziś;
„Ogień czw arte trzecie i nas gniecie,
„A chy try  jes t w róg jak  lis,
„N iech żony drugie czw arte 
(I w szystkich co straw ę drugie trzecie), 
„Co p ią te  są nic w arte,
„Zaraza s!ąd w ym iecie".
P ierw sze ta larów  dam przykładnie 
Kto m i całość zaraz zgadnie.

4. Łamigłówka.
(Ułożył Tadeusz Sarnow icz z T.).

III.

L itery  w staw ione zam iast kw adraci­
ków białych, czytane z góry na dół, da­
dzą im ię i nazw isko poety. Zaś lite ry  za­
m iast kw adracików  czarnych, czytane 
z góry na  dół, dadzą jego dzieło.

Złodzieje do zam ku się dostali 
Szukając pierw sze p ieniądzm i,
I zam ki w szystkie wyrwali 
„Trzecie! R atunku!" „Przysiądz mi, 
„Że drugie nie zdradzisz,
„A będziesz zaraz w olny,
„Czwarte! Co? m ną gardzisz?..."
—- Już przez m ostek  polny

■ x x x x x x
x » x x x x x
X X " X X X X  
X X X " X X X  
X X X X " X X  
X X X X X " X  
X X X X X X "  
X X X X X X "  
X X X X X * X 
X X X X B  X X  
X X X " X X X  
X X B  X X X X  
x « x x x x x  
■ x x x x x x

W ojewództwo polskie. 
Inaczej ciężar.
Przyrząd rolniczy. 
G atunek sera.
Nęka prasę.
Inaczej zasada.
Plem ię germ ańskie. 
Prow incja pruska.
Karzeł.
W yspa w Ameryce.
Ptaki.
Przydom ek króla poi. 
Legenda.
Inaczej „narzekam " wspak.

L itery w staw ione w m iejsce kw adra­
cików dadzą rozw iązanie.

T e rm in  n a d s y ła n ia  ro z w ią z a ń  u p ły w a  d n ia  14 to. m .
Z n aczen ie  z a g a d e k  z N ru  13 „R o li" : 1. L o g o g ry f: S zy ­

m a n o w sk i W a c ła w  — D unikow -sk i K saw ery . 2. S z a ra d y : 
I. K a ta r a k ta .  II . S ło m a . II I . H e n ry k . IV. H e rb a ta . 3. P rz y ­
s ło w ia : „N ie ta k i  d ja b e ł s t r a s z n y , ja k  go m a lu ją " .  „W ie ­
d zą  są s ied z i, j a k  k to  s ie d z i" . „G dzie k u c h a re k  sześć, ta m  
n ie m a  co  jeść"'. „M ow a je s t  s re b re m , zaś  m ilc z e n ie  z lo tem ". 
„N ie o d ra z u  K ra k ó w  zb u d o w an o ".

D obre ro z w ią z a n ia  w  o z n aczo n y m  czasie  n a d e s ła li  
pp .: F io r ja n  C ieb ie ra  z Rz. i I. Z a ją c z k o w sk i z S.

N ag ro d y  o trz y m a li  pp .: I. Z a ją c z k o w sk i i F io r ja n  
C ieb ie ra .

Z n u m e r u  12 d o b re  ro z w ią z a n ia  d o d a tk o w o  n a d e s ła li  
pp ,: M. B ielów .na z Z ., I. Z a ją c z k o w sk i z S., W ł. M arko  z K. 
i „Y oga" z K.

N a g ro d y  w y lo so w a li pp .: G. W ir s in ik  i M. B ie ló w n a .

W ydaw ca: Feiiks Kowalczyk. O dpowiedzialny R edaktor:
W  drukarni »Cxasu w Krakowie pod zarządem Leopolda Wójcika.

A ntoni St. Bassara.



P ytał mądry głupiego...
Do liceum  krzem ienieckiego p rzy jeżdża w izy ta­

tor, k tó ry m  naów czas był znany  au to r „K ollokacji" 
Józef K orzeniow ski.

W  całym  zakładzie p an u je  n a tu ra ln ie  odśw iętny 
n as tró j. N auczyciele i uczniow ie przygotow ują się do 
w izytacji.

K orzeniow ski wchodzi do k la sy  pierw szej w to­
w arzystw ie  d y rek to ra  i  zaczyna ipytać. U czniow ie są 
bardzo  p rzelęknięei i m a ją  m iny  cośkolw iek n iew y­
raźne.

W izy ta to r podchodzi do uczn ia  siedzącego w 
p ierw szej ławce i p y ta :

— S łuchaj chłopcze, chodzisz do szkoły, uczysz 
się, aby w ykszta łc ić swój rozum . N iepraw da? —4 C hło­
p ak  k iw a  głową. — Pow iedz mi, n a  co rozum  jest po­
trzebny.

Uczeń, k tó rem u  zupełnie pom ieszały się m yśli, 
jest p rzekonany , że w izy ta to r p y ta  go o znaną  ba jk ę  
K rasick iego  „P y tał g łu p i m ądrego...", n ie  w iele więc 
m yśląc  zaczyna recytow ać:

„P y ta ł g łup i m ądrego 
Na co rozum  zda się..."

Zrozpaczony d y re k to r za p lecam i K orzeniow skie­
go daje  znak chłopcu, aby n a ty ch m ias t przestał. W i­
zy ta to r chcąc zatuszow ać ca łą  tę h is to rję  przechodzi 
do n astęp n y ch  ław ek, zw łaszcza, że z osta tn ie j, n a j­
gorszy uczeń w yciąga d w a  pałce n a  znak, że chce od­
pow iedzieć n a  p y tan ie  w izytatora.

— No pow iedz ty  — odzyw a się do niego K orze­
niow ski.

Ten w staje , a n ie w idząc uprzednio  znaków  dy­
re k to ra  i m yśląc, że chłopak z p ierw szej ław k i nie u- 
mdał dokończyć w iersza K rasickiego — zaczyna wy­
g łaszać go do końca: j'

„Na to w edług  mego zd an ia
Aby nie odpow iadać n a  g łupie p y tan ia !"

Narzeczeni kucharki.
U licą p rzec iąg a  oddział s traży  ogniowej. M ały 

Jaś, idący z m am u sią , pow iada:
— P atrz , m am u siu , ilu  to narzeczonych naszej k u ­

charki.

Posłuszny czyli chytrość pijaków.
— Jak  to? pijesz prosto  z flaszki?
— Ano tak , bo widzisz, dok tó r m i zabronił zag lą­

dać do kieliszka.

Rocznik „Roli“ z roku 1927 zawierający 19 powieści:
„T a jem n ica  n a  dw orze  
k ró le w sk im " , „P o d ró ż  n a ­

oko ło  św ia ta , „D ziw y w  św iec ie" , „P rzy g o d y  F ilip a" , „W  sz p ita ln e j ce li" , „D ziw ne sny", „Z w iastun - 
k a  śm ie rc i" , „W śród  puszcz i s tep ó w ", „M atka  k ró ló w " , „W aw rzek  D ybczak", „W ałkow a do la" , 
„ Z em sta  J u d y ty " , „U cieczka A rch an io ła" , „P om szczona z b ro d n ia" , „S taw  św. M ałgo rzaty" , „B yło to  
pod  Jen ą ..." , „A b ra h am  P in k t  i M ateusz S ik o ra " , „B aśń  o S obo tn ie j G órze", „W sk rzeszen ie  Ł azarza" . 

Wiele z powyższych powieści jest ozdobionych pięknemi ilustracjami.
W  każdym  num erze opow iadanie M aćka Bzdury, nadto w iele pow iastek, gawęd, legend 
i hum oresek. P rócz tego kronika k ra jo w a  i zagraniczna ilustrow ana. Na okładkach hum or 

Całość rocznika obejm uje 1.040 stron 
a kosztuje wraz z przesyłką pocztow ą tylko 9 zł. 50 gr.

Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.
G iełda  p łodów  ro ln iczych

z dnia 30 m arca b. r.

Pszenica . 56’00
Żyto . 00 00
Owies . . 41'00 
Jęczmień . 41'00
Łubin żółty 30'50 
Fasola biała 58 00 
Groch zwyk. 00'00 
Siano słodk. 14 00 
Konicz pastew. 19 00 
Ceny rozum ieją się za

— 57 00 Słonia długa 9'00
— 00 00 Ziemniaki stoł. 0'00 
—42 00 Koniczyna na-
—43"00 sienn. czer. 300‘00 — 
—32 50 Otręby żytnie 3 F 5 0 -
— 59 00 Mąka żytnia 60"00-
— 00‘00 Mąka pszen. 8 7 "50-
— 15  00 Otręby pszen. 32'00- 
—20 00 Mąka czerw. 35'00-

low ar średniej handl. jakości za

— 9 50 
—o-oo

33000
-32-00
- 6 U 0 0
-89-00
-33-00
-3 6 0 0
100 leg.

Baczność! Baczność!
Z egary sto jące, pendułow e, b iu ­
rowe, kuchenne, budziki Zegar­
ki złote, sreb rne  i niklow e „Ome­

g a 0, „D oxa°, „Cym a°, „R oskopfy0, Złote obrączki ślubne, 
p ierścionki, syguety, łańcuszki, kolczyki, broszki, sreb rne  
papierośnice, torby, zastaw y i t. p. poleca po ćenacli 

n isk ich :

L e o n  BrOII, Kraków, ul. Starowiślna 29.
Wykonuje wszelkie reperacje. — Kupuje stare złoto, 

srebro, zegarki i t. p.
C e n n ik  ilu s tr .  z eg ark ó w , p ie rśc io n k ó w  i t .  p . w y s y ła  po n a d e s ła n iu  10 gr. 
w  z n a c z k a c h  p o c z to w y ch . Z a m ó w ie n ia  n a  to w a ry  w y s y ła  o d w ro tn ą  p o c z tą .



Aleksander W nękowski

Introligatornia
Kraków, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w wię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

Kupujcie wprost u wytwórcy!

Powrożnicze
wyroby p ierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powroźnicza

Stanisława Wałkowińskiego
w Krakowie-Zwierzyniec ul. Lelewela 11.

W ysyła monterów do lin transmisyjnych. 
Sprzed aż częśc io w a  i liurtow ria.

Cenniki na żądanie.
O T *  U w aga  na  d o k ła d n y  ad res.

Singer’a
m aszyny do szycia i innych pierw szo­
rzędnych m arek zagranicznych sprzedaje 
gotów ką i na. ra ty  najw iększy skład m a­

szyn w K rakow ie, ul. Zw ierzyniecka 6.

Na składzie często posiadam y m aszyny oka­
zyjne praw ie jak  nowe. k tóre sprzedajem y za bezcen, gdyż już 
od 95 złotych wzwyż. — Oprócz powyższych m a­
szyn polecam y m aszyny szew skie płaskie, lew oram ienne 1 i 2 
igłowe, kraw ieckie, kuśnierskie, endlów ki, m ereżkarki, m aszy­
ny „H oow era“ i w iele bardzo dużo innych m aszyn tak  now ych 
jak  i używ anych. Ze szczególną starannością  uskuteczn iam y 
zam ów ienia na prow incję, k tóra  zw racać się może do nas z peł- 
nem  zaufaniem  listow nie, jako  do ściśle fachow ej i sum iennej 
firmy. Za każdą zakupioną u nas maszynę udzielam y pełnej pi­
sem nej gw arancji. — O pakow anie i przesyłka do kolei zupeł­

nie bezpłatnie.

Zbiór najpiękniejszych 
piosenek : Piosenki lu­

dowe, taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, Mazury, 
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki młodzieży, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki druż­
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy oczepi­
nach, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 120.

Do nabycia w Administracji »Roli«. Cena 1 1 0  zł.

Chronicznie chorzy
którzy zwątpili w jakąkolwiek pomoc, 
mogą jeszcze odzyskać zdrowie, przy po­

mocy mojej, przyrodniczej metody.
P orad  u d z ie la m  b ezp ła tn ie , je d y n ie  za  zw ro tem  

k o sztó w . Z naczek  na  o d p o w ied ź  za łączyć.

Ludwik St. Unsing, przyrodnik, poczta Janczyn dwór Błotnia

Piosenkarz Polski

Małop. W schodnia.
■a

Książki do nabożeństwa
Z biorek  M odlitw , Książka do nabożeństwa dla czci­
cieli Serca P. Jezusa, stron 512, oprawne 2 Iz. 70 gr. 
P rzyjdź K ró lestw o  T w oje, Książeczka do nabożeń­
stwa dla młodzieży, stron 320. Oprawne w płótno 1'80 zł. 
O łtarzyk  p o lsk ieg o  d zieck a . Wybór modlitw i pieśni 
dla dzieci, stron 160, oprawne . . . . 1 zl. 30 gr.
C h w a lc ie  d z ia tk i P an a . Książeczka do nabożeństwa 
dla dzieci, stron 100, oprawne w płótno 1 zł. 30 gr.
f  w y  t  t  y  v  v  t  v  v iir ,T,*‘ ^ ^

Sprzedam 14 mórg w p o w ie c ie  b u ­
czack im  w klimatycznej okolicy przy stacji kolejowej, 
kościół i szkoła w miejscu. W iadomość : w  A d m in i­
stra cji „R oli“ p o d : „K lim atyk a^ . Na odpowiedź 

załączyć znaczek pocztowy.

Miód pszczelny
lipcow y, k u racy jn y , czy sty , g w a ra n to w a n y  w b la- 
sz an k a c h  5 kg. 16 z ł., 10 kg. 30 zł., 20 kg. 56 z ł. 
w raz  z b la sz a n k ą  i o p ła tą  p o c z to w ą  w y sy ła  wprost 
Z własnych pasiek za zaliczeniem poczt, katolicka firma: 
„Patoka" Kupczyńce, poczta Denysów, wojew. Tarnopol.

V * o d o l s k s |

koniczyną czerwoną
w olną od kanianki i chw astów  

w y s y ła  w  k a ż d e j  i lo ś c i ,  n a jm n ie j  5 kg ., 
w  c e n ie  o d  2 '20—3'30 z ł. z a  1 k g . 

W ładys ław  Dvba KuPc z Yń c e > p o cz ta  Denysów,'  ’ w o j e w .  I a r n o p o l s k i e

G w arantow ana siła kiełkow ania.

Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

Ż yczenia na czekach prosim y w y p isy w a ć  na środ kow ej częśc i czeku, gdyż tę część otrzym ujem y.


